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Rada i Zarząd Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
„SAMOPOMOC” zawiadamiają, że G łó w m y  B u e fo a N  
t e r  T o w a r z y s t w a

Józef Rzepecki
zakończy! życie w dtiey 18 kwietnia r. b. 2142

■ .

S a l a  IC Iu b u  P o l s k i e g o  ^ O g n iw o * *

Kois literatów i Dziennibrzy Pokkich w Kijtm
W  sobotę dnia f f e  TO w  języku polskim
21 kw:em ia r. b. w  MM w  ■ I  publicysty czeskiego

^Franciszka J!©vorki
oFr.PatóiffliodfoizefliiGzecl. 212.)

1’oCzątck o g. 8 i pół wieczorem . Bilety nabywać można w Kięgarni W ł. 
Idzikowskiego. K reszczaiyk Nr 35. C eny biletów  od 30 k. do 2 rb. 212)

T a a t i *  „ S o ł o w c o w a ”;.
boię d. 21, w niedzielę d. 22, w  poniedziałek d. 23, w e wtorek d. 24 kwietnia
D z iś  p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n ie  d r a m a t u  b e z  stó w .

Jl ł V l1 sztuka w  trzech aktach (9 obrazach) A. W ozm esicnskiego 
> .V fc  I M u z y k a  E l i a s z a  S a c a .  1) Poranek miłosny, 21 Pod sto- 
giem, 21 Miasto, .)  Skrzydło nad ogniem. 5) Ruina. 6,1 , Au“ . 7) Au bonheur 
des damę-. 8) Jabłko ’Tella, 9) Noc. D ekoracye artysty Moskiewskiego tea 
i-u ai tysiycznego W . Sim owa Orkiestra pod batutą Eliasza Sac.
Reżyser K. Mardżanow. Główne role wykona Jureniewa. Początek o g
8 i pół wiecz. Ceny benelisow e dramat. W  niedziele; dn 22 kwietnia 
d z i e n n e  p r z e d -  >• F, 1}  f5 “ 4 Rolę „Nory" wyk. W . J u r e n i e w a
s t a w i e n i e  o l l U l i n  Ceny zw yczajne Bilety można naby­
w ać od godz. 10 do 3 pp. i od 6 do końca przedstawienia, W o s o b n e j  
(główny podjazd) k a s i e .  1959

P i e r w i i y  t e j a f r  tsw r”
lrti%' s f u r u c  N i  3.  T e S e łe n  X _j^»-7S«) 1098

W e czw artek d. ic, w  piętek dn. 20, w  sobotę dn. 2t, w  niedzielę 22-go 
kw ittnia X X IN  cykl i) C i a r k i  p o  s k ó r z e  dramat ep. w  1 akcie A. 
de Gorsa i Ż Naptajla, tłómacz Kom orskiego; 2) P r a u fit  s e r c a  kom. 
w  1 akcie Caillaret tłómacz. N. Budkiewicza; 3) S tr r t id iw a r iu s  koro w 1 
akcie More tłómacz. Krańca. 4) W y s t ę p y  s o l o w e  (śpiew). Podczas an 
traktów kinematograf. Początek o godz. 7-ej wiecz. W  niedzielę o s. 
6 wiecz. W edług seansów I 0 7 ,  II o 8-ej 15 m., III o 9-ej 45 m., IV 
o 10 45 m w iecz. W  niedzielę 1 — 6 g., II— 7 g, 15 m ; 1(1—8 m. 30; IV —
9 m. 45; V — u  g. W ejście Co pół godz. Następny X X X -ty cykl w  ponie­
działek d, 23 kwietnia.

W  celu rozpowszechnienia 
znanego środka francuskiego 
przeciw ko zatrzym aniom  żo­
łądka, sprzedajem y m ałe p u ­
dełeczka

1 - 2  pigułki wieczorem przed 
kolacyą. Małe pudełeczka ja 
ko też i duże (50 pigułek) na­
byw ać można w e wszyst. apt. 
i składach aplecznyc h. 4327

Z A K O P A N E — T A T R Y

Zakład W odoleczniczy
D - r a  A . O H R A M C A.

Najtaiw.y sezon 2141
M a j —  C i s r w i e s

najodpowiedniejszy Czas dla leczą­
cych się —  pragnących 

c i ś t f j  i p o g o d y .

£ ł a m a n ia ,  z w io E in io o ia , i s c h i a s .

P I S Z C Z A N Y  na Węgrzech (Postyen)
najsilniejsze w  Europie termy siarczano-mułowe, w  wysokim stop­
niu radioaktywne (temp. źródeł 67' C.). Znakomite wyniki leczni 
cze w  cierpieniach staw ów  i kr ś..-i, w  reumatyzmie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach, zw ła-z 

cza w  ć i c h i r  *  Stosowanie kąpieli i o k ł a d ó w  b ł o t n y c h .  
Urządzenie tak co do mieszkań jak i kąpieli od n a j t a ń s z y c h  

aż do lu k & u ir c w y c h . W ykwintnie urządzony Grand Hotel Royal 
winda osobowa do wtaczania w ózków  z chorymi

W  r, b. otwarty został zbytkow nie urządzony liotel Tcr- 
m>a P ilą c e  (na ,00 osób), p o ł a o z o n y  koryrarzero z nowo-wy 
s'i w :o n e * i łazienkami u c o  kabinI Pokoje z łazienkami z wodą 
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

N o w e  p o ł ą c z e n i a  k o le jo w e :  z W arszaw y 15 godzin 
z K iakow a - 8, do W iednia 3, do Pesztu 3 i 1 ół W szelkich infor- 
macyi udziela lekarz zakładowy. -Dr. A le k c n n d e r  T e ic h m a n ,  
zimą Kraków , W olska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdrojo­
w y. Zakład cały rok otwarty. Frckw encya 16,000 osób.

• s e is jo s ;  'e r a ó iu i ia im z  ‘ e i u e u i e i y 2 I39

I finliltm sintfff rod ćw  szlacheckich— 
prow adzę spraw y, do­

tyczące praw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Ńt 5 m. 6, osob. od 3 —  6 g. list. 
Skrzynka poczt. JA I4Ś, 3831

Podolska
j

Wzajemna Asekuracya
Ziemska

OD OGNIA

i i flierucliofflej majętności

JCabaret
„GrandHotel”

C  o d z i e u o i c.
5 i3

15-29 kwie^nśz 1912 n. w  Odesie, G re c k a  48

SALON SAMOCHODÓW ^
zorganizowany przez O d e c k ie  T  ■ w o  A u t o m o b il  i s t ć w

wielkiej ilości samocho­
dów ostat. modeli, przy- 
borów i karet autoroobW ystawa

Tapety
najnowszych w zorów , w 
wielkim  w yborze poleca 

S k ł a d  ra b r y c z n y

Br. Tarnopol
Kijów, K reszczatyk 16 2. 

W zo ry  w ysyłają  się gratis.

S p rze d a ż tektury sm o ło w o .

'D r Czerniak?W ,-Zytom . r6 ,9-12

>915Taniej od ta ryf akcyjnych

20 — 4 0 V  o
A sekutacyc załatwiają agenci Ziem scy oraz Zarząd gubcrnialny

$g$^v*tin§§ P a ł a c e Mikołajowska Jó 4 —  6 
W.j f.rotiń d' la 18 kwietnia Ś w i ę t o  S i jo w s k ic t i  S p o r t s m e n ó w .
T eg o  wiecyoru będą demonstrowane w szelkie rodzaje sportu, któ­
re można dtastasować w  zakrytym  lokalu, a mianowicie: 1) Zaw ody 
na Wrotkach; 21 Z aw od y bez"wroiekT 3) Zaw ody na pofęC/acn; 4) 
Zaw ody na drążkach; 5) Gimnastyka grupami; 6) Fechtowanie acco 
(na szpady); 7) Zaw ody w  skaicaniu; 8) Francuska walka; 9) Lekka 
atletyka; 10) Boksowanie; 11) Punszin boss; 12) Konkurs na row erach 
i t. d. W szystkim zw ycięzcom  wydane będą nagrody na pamiątkę 
wieczoru. U prasza się pp. Sportsmenów, życzących brać udział za­
wczasu zapisać się w  biutze Scatingu Św ięto odbędzie się pod kic- 
rown. prof. Sallo i Ralie. Bilety na miejsca przy stolikach zawczasu 
można nabyć w  kasie.
Zarządzający J .  N .  J a r o ł o w .  Dvrekcva J .  G S a to a z n ik o w .

Syf., wen., HicCzopłe. (spec. kur. stric. 
c e n .  pte.). W łzyst. •ped. łpoś. 
kuy. Hydr. elek. zak. lecz. 582

kosmetycznego 
U f l D l I l G l  masażu tw arzy 
Haiiny Adelheim  pod doz. lekarza,

Paryżu Institut de Beante
i e to o le  F r a n o .  p r o f .  A ^ e h a m -
b e  a  l i . Hyg. pielęg. twarzy, usuw 
zmar., pieg., wągr., brodaw., podw 
podbr. i pryszczy. E M A LIG W A N IE  
t w a r z y .  M A S K I. M A N ICU R E. 
Spec. pielęg wtos. i przyw r, pierw  
kol. w edł. najn. spos. F A R B O W A . 
NIE W Ł O SO W . M ik o ła jó w  «sh* 17- 

I I — S - e j  i ctS 5  - 7 .  5079

Obora Zarodowa 
Dóbr Ohabno

poczta i telcgr. Chabno gub. kijów, 
st. dr. żel. P.-Z. Malin, posiada na 
sprzedaż s t^ ó n is z k B  r a s y S z w y c .
W iadom ość w  Adm inistracyi Dóbr 
Chabno. 1851

#  f f l j®  %
K R A E N C H E N

OD DAWNA W YPROMOW ANE PRZY KATARACH, 
KASZLU . CH RYPC E..ZA PLEG M IEN IU  KWASACH 
ŻOĆĄDKA IN FLU EN C Y ! I JEJ N A ST EP S IW A tH . 

DO  N A B Y C IA  W S Z Ę D Z I E
ŻADAĆ WTKAZN:P PltOLitlKT XATORALKT, 
KIE l'RZ«Mu>WĆ WSZKI.KICH NATOMIAST 
OFIABOWYWANYlill .-’TKOfi\ToW IńZTUOZNK  
. WODY 1 SOI.E EM^KlKj.

5280

k lu o c n i c a  p o lk aPotrzebna
znaj. się grunt, na domowej gospod.
: m leczarstwie, drobiu, w arzyw ., o- 
grodzie i t. d). W ym ag. są poważ, 
swiad. Zgłosz. nadsyl. list. St. Kol. 
Poł. Zach. Cwietkowo gub. kij., maj. 
Mitrofanówka N ow ickiej.  i?54

p T w a iF  Borowska Z
Chor, skór , wen. i syf. P rzyim .io  11
i 5 «- 473

S z s p e t t w k a
>•34*wołyń. gub

prenaaierat^;

„Dziennika (ijtw s k is | B “
przyjmuje

'i .Staaisiaw M i
*\°T

prenumeratę i ogłoszenia do 
, Dziennika K ijow sk." przyjm uje 

El.msatoP Kalnic*© -  t la n - 
d low y 

KSIĘCIA FEL1C GI5DR0YCIA
Jurydyka d. własny.

W ojn a wiosko-turecka zbliża się do pun­
ktu rozstrzygającego. W  dniu otw arcia parla­
mentu osmańskiego flota wioska ostrzeliwała 
dcmoaRtraeyjnie zewnętrzne forty Kum -Kale i 
Sedd-el-Bahr cieśniny Dardanelskiej. Porta od­
powiedziała na to zamknięciem cieśniny dla 
przejazdu wszystkich okrętów tak wojennych 
jak handlowych. R ów nocześnie miało się w ra­
żenie, że cieśnina morska, prow adząca pod sa­
mą stolicę Byzancyum  nic tylko jest ostrzeli­
wana przez flotę włoską, ale także przez noty 
dyplom atyczne z tamtej strony morza Czarnego. 
R o sy*  nie może pozw olić na zamknięcie drogi 
jedynej morskiej, drogi dla przewozu nadwyżki 
płodów rolnych wielkiego państwa i musi sta­
rać się o utrzymanie w olnego przejazdu dla 
sw ego zboża nagrom adzonego w m agazynach 
zbożow ych w Odesie.

R o z p o c z y n a  s i ę  n a j c i e k a w s z y  
o k r e s  w o j n y  w ł o s k o - t u r c c k i e j ,  kie­
d y inne m ocarstwa, dotychczas milcząco się 
przypatrujące, muszą w yjść ze swej rezerw y 
i muszą zdecydow ać się na politykę czynną 
Zam knięcie D ardauclów  w yw ołało niesłychane 
zatam owanie w obrocie handlowym. W  porcie 
Konstantynopola stoi kilkaset ok iętów  natado 
w anych produktami przeznaczonym i do Europy 
południowej i zachodniej. O kręty te czekają 
na olw areie naturalnej drogi przez cieśninę 
D ardanelslą. Z  Bojukderach i z B ajdat-paszy 
przybyło na Bosporus sto okrętów handlowych, 
które się ustawiły w porządku i czekają na 
w yjazd. Zboże, mąka, nafta, węgiel z Ileraklei, 
cały dow óz z linii kolei anatolskich, wszystko 
to czeka na otwarcie cieśniny. Sto  tysięcy 
w orków  mąki nie może przedostać się na miej 
sce przeznaczenia.

jedyn a droga Dunajem w g^rę nic może 
przewieźć olbrzymich ładunków. Poczta a jętryac 
k a z T r y c s tu  powstrzym ała zw yczajny ruch i ty ­
siące pak. pakietów nie może być doręczonych. 
Konstantynopolitańska linia okrętowa pospiesz­
na, tessalska linia i grecko-oryentalna linia 
okrętowa Nav galion Ottomane; austryacki 
L loyd, francuska M essagerie Maritime, musiały 
powstrzym ać dalszy ruch. W szystko czeka. Z a ­
stój handlowy powszechny.

W  takim stanie rzeczy powszechnie do- 
m agają się mocarstwa od Turcyi, aby natych­
miast zniosła zamknięcie cieśniny Dardanelskiej 
i pow yjm ow ała założone miny, utrudniające 
wszelką praw idłow ą żeglugę.

Idzie tu o spraw y bardzo wielkie. Ruch 
handlowy przez cieśninę Dardanelską stale z 
roku na rok wzrasta. W edle statystyki prow a­
dzonej w Konstantynopolu za rok od iMabo- 
meta 1326, czyli za okres czasu naszego od

13 marca 1910 do 19 11  przybyło do stolicy 
tureckiej 20,273 okrętów, obejmujących razem 
19 milionów ton regestrow anych, w tej cyfrze 
11,589 parowców , a tylko 6,539 żaglow ców . 
W edle narodowości przeprowadzona statystyka 
wykazuje, że największy handel odbywa się 
pod łlagą angielską, mianowicie 4,466 okrętów
0 pojemności 4 milionów ton, na drugiem m iej­
scu stoi ruch handlowy grecki, obejmujący 
3,264 okrętów  o pojemności 2 9 mil. ton, na 
trzeciem miejscu ruch handlowy austryacko- 
węgierski, obejmujący 630 okrętów z ilością 
U/-2 mil. ton, potem idzie ruch handlowy ro­
syjski z ilością 446 okrętów i trzy czwarte 
miliona ton, a następnie niemiecki z ilością 
|.og okrętów 1 1/2 mil. ton

Ruch handlowy za ubiegły rok mahome- 
tariski 1326 wykazuje 35  mil. funtów przywozu
1 19 mil. funtów wywozu, czyli razem 54 mik 
funtów, czyli 1,350,000,000 frank. Dla Austryi 
jest sprawa otw arcia cieśniny Dardanelskiej 
rów nie doniosła jak dla A nglii i dla Rosyi- 
Austryacki przemysł eksportuje do Turcyi pra­
wie wszystko drogą morską na T ryest, a roz­
chodzi się tu o bardzo znaczne pozycye han­
dlowe. (572 miliona sztuk fezów prawie wyłącz-- 
nie w Czechach i na M orawach robionych, 
milion cent. metr. cukiu, 130 tys. cent. met. 
papieru, j i  tys. cent. metr. mebli i 31 tys. 
cent met. w yrobów  tkackich i konfekcyi dam­
skich i męskich).

Zrozumiałe było przeto przerażenie na 
targu austryackim, kiedy flota włoska znalazła 
się pod Dardanclami, a Porta przystąpiła w 
obronie własnej do zamknięcia cieśniny. A le 
stan taki długo pozostać nie może, gdyż zbyt 
wielkie interesy tu są w grze i w  najbliższym 
czasie należy oczekiw ać zniesienia zamknięcia. 
W  przeciwnym  razie interweneya mocarstw b y ­
łaby nieunikniona, a do czego to m ogłoby do­
prowadzić, nie daje się n aw tt dziś przew idy­
wać, D latego dyplom acya starała się praco­
w ać „elektrycznie", aby nie dopuścić do dal­
szego zaostrzenia i  tak już bardzo nieprzyje­
mnej sytuacyi. O statn ia  mowa rosyjskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Sazon<»wa pod 
względem  pokojow ego usposobienia nic pozo­
stawia nic do życzenia. Była to najbardziej p o ­
kojowa enuncyacya, jaką w ostatnich tygodniach 
słyszano.

Nie ulega przeto wątpliwości, że m ocar­
stw a wszystkienu siłami starać się będą o skło­
nienie Turcyi do cofnięcia zarządzenia dla han­
dlu m iędzynarodowego tak niepom yślnego, ale 
zarazem coraz natarczyw iej pojawiają się po­
głoski, że sprawa cieśnin, łączących morze 
Śródziemne z morzem Czarnem, musi być pod­
dana jeszcze raz rozpatrzeniu na konfe­
re n c ji międzynarodowej.

Jest to najtrudniejsza sprawa ze w szyst­
kich łączących się ze sprawą wschodnią. Już 
tyle razy była przedmiotem konferencyi m iędzy­
narodowych, począw szy od r. 1 8 3 3 , kiedy po 
raz pierw szy sprawa ta między R osyą a Tur-

eyą został, uregulowana. Otrzym ała R csya  na 
podstawie układów w llu n kiar Skelessi prawo 
przejazdu naw et dla okrętów  wojennych przez 
cieśninę.

A le  już w 8 lat później to praw e, nada­
ne R osyi w nagrodę za pomoc, jakiej udzieliła 
sułtanowi w jego walce z buntowniczym w asa­
lem Mahometem A li z Egiptu, zostało na kon­
ferencyi londyńskiej c o f n i ę t e

Układem z dnia 13-go lipca 1841 r. w 
Londynie zabroniono na przyszłość wszystkim 
mocarstwom praw a przejazdu dla okrętów w o ­
jennych z wyjątkiem  tylko okrętów dla strzeże­
nia ambasad obcych w Konstantynopolu.

Na kongresie paryskim w  piętnaście lat 
potem ta sama spraw a była przedmiotem o so ­
bnej k o n w e n c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  z 
dnia 30-go marca 1856 roku. R osya otrzymała 
praw o trzym ania floty wojennej na morzu Czar- 
uem, ale odm ówiono jej prawn przejazdu przez 
cieśninę dla okrętów wojennych, jedynie tylko 
przyznano Porcie przywilej udzielania od czasu 
do czasu pozwolenia i to tylko w czasie poko­
ju na przejazd okrętów obcych wojennych 
przez cieśninę. A k t  k o n g r e s u  b e r l i ń ­
s k i e g o  z dnia 13-go lipca 1878 r. w artyku­
le 63 zatwierdzi! wszystkie te dotychczasowe 
zaostrzenia praw a przejazdu przez cieśninę. Od 
tego czasu tyle razy starała się dyplom acya r o ­
syjska podnieść kw estyę otw arcia cieśnin, ale 
zawsze bez skutku.

O becnie zdaje się znów w ysuw ać na 
czoło kw estya cieśnin, której uregglowanie 
musi nastąpić w drodze układów m iędzynaro­
dowych. T o  też ciągle i ciągle pojaw ia się 
projekt zw ołania kongresu dla tej spraw y, kon­
gresu, który, wobec toczącej się wojny w tosko- 
tureckiej, jest jeszcze przedwczesny, ale nie­
zawodnie wskazuje, że istnieje tendeneya za­
kończenia w ojny i objęcia na konferencyi mię­
dzynarodow ej likwidacyi wszystkich zagrożo­
nych interesów.

Położenie Turcyi w Europie jest tak szcze­
gólne, że najmniejsze przesunięcie w pływ ów  
w Turcyi pociąga zaraz za sobą zm iany w ca­
łej Europie.

Dotknąć Turcyę, to znaczy dotknąć zaraz 
Grecyę, Bułgaryę, Serbię, Rumunię, Persyę, 
Egipt, A frykę muzułmańską, kto wie co jeszcze? 
Dutknąć Turcyę, a natychmiast odezwie się nie 
tylko R osya  ale i Austrya, a także i Anglia, 
w konsekwencyi i Niemcy. Słowem  jest to 
sprawa r ó w n o w a g i  e u r o p e j s k i e j  nie­
słychanie zazdrośnie strzeżonej. R yw alizacya 
mocarstw wielkich 1 maiycb, sąsiednich i dale­
kich była dotychczas zawsze najlepszą obroną 
T urcyi I na tem też nie tylko system abso- 
lutystyczny Hamidowski, ale także system M ło­
dej T u rcyi budował swe nadzieje. A le raz w y ­
prowadzona z rów now agi stałej Tur cyn staje 
się groźnem niebezpieczeństwem dla pokoju 
europejskiego.

T o  też kiedy przyszły wiadomości o blo­
kadzie cieśniny Dardanelskiej i o jej zamknię­

ciu przez Turcyę, natychmiast sytuacya między­
narodowa o wiele się pogorszyła i ju t w szyst­
kie pogłoski o rozmaitych niespodziankach prze­
sunęły się przez prasę europejską R yw aliza- 
cya państw wjciaich i małych staje się w tym 
wypadku niebezpieczeństwem bezpośrednio gro- 
żącem. Z .u az zęlosiły  się Niemcy z protestem 
przeciwko zamknięciu cieśniny. Na zażalenie 
giełd niemieckich odpowiedział rząd kanclerski, 
że rząd nie może interweniować w chwili, kiedy 
się toczy w ojna między T u rcyą  a W iochami, 
ale rząd niemiecki zrobi wszystko, co do niego 
należy, ażeby T u rcya jaknajrychlej zniosła zam­
knięcie cieśniny w interesie m iędzynarodowego 
handlu.

A  tymczasem flota włoska poprzecinała 
kable między wyspami: Chios, Mytilene, Rho- 
dos i Imbros i zajęła w yspę Samos. O ruchach 
floty włoskiej nie było dłuższy czas wcale d o ­
kładnych i wiarogodnych informacyi, wiadom o­
ści z Salonik były sprzeczne: widziano flotę 
włoską w rozmaitych miejscowościach. Zdaje 
się jednak, że najpewniej flota włoska przyjęła 
jako podstawę operacyjną zatokę Mudras 
na wyspie Lemnos, gdzie znajduje się naj­
lepsze położenie ze względu na możliwość 
ataku łatwego na Sm yrnę i na blizkość Dar- 
danelów.

Natomiast z Konstantynopola urzędownie 
donoszono, że wszystkie w yspy tureckie mają 
załogi po 1,000 i więcej wojska, że przeto w y­
lądowanie wojsk włoskich nie mogłoby się ni­
gdzie odbyć bez walki.

W łoskie okręty krzyżow ały s ą  między 
ICnos a wyspami Imbros, Tencdos i Lem nos 
poczem dziewięć okrętów zajęło zatokę Mudras 
na w yspie Lem nos, a z Rzym u doniesiono, że 
admirał P r e s b y t e r o  zajął wyspę A s  t r o ­
p a  1 i a, która odtąd stanowić mą podstawę 
operacyi włoskich na morzu Egejskiem

Natomiast wedle dalszych informacyi
głów na część floty włoskiej pod komendą głów­
nego dow odzącego wiceadmirała B i a ł e  za­
winęła do portu ojczystego w T a r e n c i e  
i w zupełności cofnęła się z morza Egejskiego.

W  ostatnich dniach obiegały najrozm ait­
sze pogłoski, niepokojące świat polityczny. Byli 
tacy, którym się zdawało, że flota rosyjska pod­
jechała pod stolicę świata Byzantyjskiego. 
Okazało się to prostym wytnysłym bujnej ian- 
tazyi. Do kategoryi takich samych pom ysłów 
zaliczyć wypada puszczoną w Paryżu w obieg 
pogłoskę o mobilizacyi A ustryi i gotow ości 
wkroczenia wojsk austryackich do sandzaku 
no wob azarskiego.

Przez pracę pólurzędową dyplom acya au- 
stryacka natychmiast tej pogłosce z całą sta­
nowczością zaprzeczyła.

Bardzo ciekawe jest m otywowanie tego 
komunikatu rządowego. Oto powiada półurzę 
do w y komunikat austryacki, że „pogłoski takie" 
zawsze się wtedy rozchodzą, kiedy następuje 
zbliżenie A ustryi do Rosyi. Niewątpliwie zbli­
żenie to teraz nastąpiło po dłuższem ochłodze­

niu wzajemnych stosunków. I zaraz znalazła 
się w poważnej prasie pogłoska o wkroczeniu 
wojsk austryackich do sandżaku, który przecież 
A ustrya przez lat dwadzieścia posiadała i z 
którego w roku 1908 dobrowolnie ustąpiła. 
„Pogłoski tej używają zawsze w tym celu, aby 
wnieść zarzewie na Bałkany i zaniepokoić 
Serbię".

Pogłoskę tę puszczają w świat dzienniki 
paryskie, a powtarzają ją  natychmiast dzienniki 
włoskie. Serbia natychmiast uczuwa się zanie­
pokojoną i oto podnoszą s>ę znów plany utw o­
rzenia w i e l k i e g o  k r ó l e s t w a  p o ł u -  
d n i e w o - s ł o w i a ń s k i e g o .  Już przecie 
w Bułgaryi rozumieją, że jest to umyślne stro­
pienie i nie dają temu najmniejszej wiary.

Natomiast opinia publiczna w Serbii oglą­
da się za nowym  królem południowo słow iań ­
skim, jak niedawno deputacya m łodzieży chor­
wackiej w Belgradzie przyszłego króla serbskie­
go nazyw ała. Prasa wiedeńska odkrywa w tera 
intrygę l i g i ,  która pracuje- nad oderwaniem 
W łoch od trój przymierza i nad wywołaniem  
nowych zamieszek na półwyspie Bałkańskim. 
Ale na razie na dziś n i e  z a p r z e c z a j ą c ,  
że A ustryc zbroi się i gromadzi skarb na wszel­
kie ewentualności (a tek samo zbroją się w Ber­
linie i przygotow ują się na wszelki wypadek), 
prasa niemiecka kładzie te wszystkie pogłoski 
na karb zupełnej nieznajomości istotnego stanu 
rzeczy. Niewątpliwie jednak ostatnia a k c ja  
włoska dolała oliw y do ognia i w skutku tego 
zbliżyła te mocarstwa do siebie, które na dziś 
nie pragną zaostrzenia sprawy, której ostatecz­
nego rezultatu nie podobna by przewidzieć.

W ojna włosko turecka zbhża się do za­
kończenia

W ypadki mogą nastąpić. A le  jedno nale­
ży stwierdzić: wszędzie istnieje poczucie potrze­
by utrzymania pokoju. A  ostatnia mowa mi­
nistra spraw zagranicznych w R osyi przyczyni 
się z pewnością do uspokojenia i niezawodnie 
pomoże do pokojow ego w yrów nania wielkich 
trudności, jakie ostatnie wypadki w yw ołały.

Czasy są pełne burz, nic wiadomo, jak 
one się wyładują, nie wiadomo, co z tego mo­
że nastąpić, ale jedno jest fałuero: usposobienie 
wielkich mocarstw j e s t  o b e c n i e  p o ­
k o j o w e .

W L-

S p r a w a  k r a t e ń s k a *
Telegram y w czorajsze przyniosły wiadomość 

o zalrzymaniu przez statek angielski 18-u deputo 
wanych, zdążających z Krety do parlamentu ateń­
skiego.

Znaczna część deputowanych kreteńskich 
przybyła już do Aten. W szyscy  oni Cucą zasiąść w  
parlam encie greckim, który miano otw orzyć w czo ­
raj. Ludność z takim zapałem  wita tych posłów, i 
podniecenie polityczne jest tak wielkie, że rząd a-
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tenski nie odważa sitj w ystąpić przeciw  zam iarów 
posłów  kreteńskicli. Zdobył się tylko na odrocze­
nie otw arcia, parlamentu ua miesiąc.

Korespondent berlińskiego „Tageblattu" w  
Atenach p. Max H ofiidorf udał się do króla Jerze­
go na auayencyę, aby się od niego dowiedzieć o 
dalszych zam iarach rządu.

Król chętnie przystał na prośbę koresponden­
ta i oświadczył:

— - G recya potrzebuje spokoju, aby przepro­
w adzić kilka ważnych i nieodzownych reform  w e 
wnętrznych. W szelka m yśl o wojnie jest od niej 
daleka, ale spraw a kretćńska, to jątrzący się wrzód 
w  stosunkach Grecyi. Sam a ona rozw iązać tej 
spraw y nie może, współdziałanie m ocarstw jest 
niezbędne.

—  T a k  —  pow tórzył król z naciskiem —  
tylko m ocarstwa odegrać tu mogą rolę rozstrzygc 
jącą.

—  A  Czegóż oczekuje G recys od m oca^ tw ? — 
zapytał korespondent.

—  Ź e ułatwią G recyi zadanie utrzymania p o ­
koju —  odparł król. Ż e same postarają się o to, 
aby w  zamęt kreteński jakiś ład w prow adzić.

— W ięc  najjaśniejszy pan apeluje w prost do 
mocarstw?

—  Tak, apeluję do mocarstw. Pom yśl pan 
tylko: P rzy ostatnich 1 w yborach kreteńczycy w y ­
brali posłów, którzy chcą zasiąść w  parlam encie 
w  Atenach. T u rcy  a jest z tego powodu mocno 
zirytowana i zarzuca nam, że popieram y ruch kre 
łebski.

Gdy korespondent znów  zboczył na tory poli­
tyczne i wspom niał o dążeniu greków  macedoń­
skich do połączenia się z GreCyą, król odpowie­
dział, że kocha wszystkich greków  i pragnie, aby 
żyjąc w  obcych krajach m ogli swobodnie służyć 
swej religii i pielęgnow ać sw ą kulturę narodową.

Chrześcijańskie narody Macedonii —  dodał— 
zaczynają też rozumieć, że mają liczne w spólne za­
dania, które po winny by w  przyjacielskiem  porozu­
mieniu rozwiązać.

A le  korespondent nie zadowolił się tą odpo 
w iedzią i wspomniał, że wielu bystrych polityków  
m yśli o połączeniu wszystkich państw bałkańskich, o 
stworzeniu Czegoś w  rodzaju Stanów Zjednoczo­
nych Bałkanów. A  król odpowiedział:

—  Tak, tc byłoby -bardzo pięknie, ale tym ­
czasem  o tym problem ie nic w ięcej pow iedzieć nie 
można.
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Shomktaw o trzeciej Duteie.

Eksprezydept Dumy Chom iakow zakomu­
nikował spóipracowtiik.owi „Birżew . W iedo- 
mosti* oją opinię o trzeciej Dumie.

Z a  raczył Cbcm iakow  przedewszysłkiem , 
iż nie należał do wielkich ch.va!ców  Dum y n i­
gdy i nie żyw ił do niej uczuć zbyt czułych, 
ale to musi przyznać za zasługę Dumie, iż 
utrwaliła w pojęciach ogółu przekonanie o n ie­
zbędności istnienia ustroju konstytucyjnego. 
A  tymczasem samemu Chom iakow cw i w p o ­
czątkach istnienia Dum y przychodziły do gło­
w y  myśli o m ożliwości zniesienia tego ustroju.

Dumę nazyw a Chomiakow „rurą wenty- 
lacyjn ą", przez którą uszły wszelkie „sadze po­
lityczne*. Dumą i teraz gra  rolę wentylatora, 
który np. między innc.rni odciąga wszelką poli­
tykę z samorządów ziemskich. W  ten sposób 
wzm aga się „pracow itość życia rosyjskiego*.

Co do w yników  p ra w o d a w c z y c h -to  D a ­
ma nie zrobiła zbyt wiele. Zresztą Chomiakow 
nie dba o zbyt wielką ilość projektów. „W o ­
lę— m ówi— uby z praw odawstw em  zbytnio się 
nie śpieszono. W eźm y dla przykładu takie pra­
wo, jak  projekt chełmski. W styd patrzeć, jak 
taki organiczny projekt starają się przeciągnąć 
za Ogon, licząc na to, że kilku posłów poszło 
na herbatę lub nie wróciło z siejby. W szyscy  
widzą, że ten projekt nie dojrzał i gdyby on 
przeszedł, to n>e byłoby to bynajmniej szczę­
ściem dla tego kraju, o który tak dbają, Po­
wtarzam, nie o praw a tu chodzi. C ały tragizm 
rzeczyw istości rosyjskiej sprow adza się tio tego, 
że pozostały dawne metody i sposoby rządze- 
n  a na prow incyi Nie o praw a tu chodzi, ty l­
ko c  sposób w prow adzenia ich w życie. Na 
prow incyi wszystko pozostało po dawnemu. 
Prow in cjon aln a  sw aw ola władz ani trochę się 
m e zmniejszyła. W ydaw ajcie jakie chcecie pra­
w a, a administrator o wie m iejscowi będą je 
stosow ali i interpretowali po swojemu*

Zdaniem Cbom iakowa zagadnienie dal­
szego rosyjskiego życia sprow adza się do k w e­
sty . wzajem nych stosunków rządu i Dumy. 
CŁom iakow chciałby, ażeby rząd i Duma pozo­
staw ali w lojalnej zgodzie, nie unikając bynaj­
mniej konfliktów, które można będzie zaw sze 
załatwiać pomyślnie, jeżeli z obu stron będzie 
debra wola. Przytem  rząd powinien wreszcie 
zrozumieć, że Duma jest mu rów na i nie jest 
jego  departamentem.

Eksprezydent trzeciej Dum y przypuszcza, 
iż czw arta Duma n ao g ó ł nie będzie się bardzo 
różniła co do składu od sw ej poprzedniczki 
Spodziew a się tylko Chomiakow, że każda par- 
tya  w yszle do Dumy swoicn lew icow ców  i w 
ten sposób cala Duma przesunie się więcej ku 
lew icy.

Przepow iada pi żytem  Chom iakow w zbli­
żającej się kampanii powodzenie postępowcom.

Walka o Tatry.

Ks. Hohenlohe-Oehringen, znany u nas z 
procesu o Morakie Oko —  jak donosi „Czas* —  
powiększa i zaokrągla swoje posiadłości tatrzań­
skie ustawicznie i z planem. Nie m ogąc u ijaś ni­
czego z y s a e ,  zw rócił się ku góralom  tatrzańskim 
po węgt skiej stronie i od nich grunta wykupuje 
i do sprzedania sobie zmusza. Ofiarą tego systemu 
padło już w iele zagfód góralskich, a o tle się któ­
ry  gazda sprzeciw iał, to stawał się ofiarą szykan i 
ucisku ze strony l  urzędnik ów  i służby książęcej.

System ten trw a dalej, a klasyczny obraz je ­
go daje w  ostatnich czasach w łoska Zdziar na Spi­
żu, przylegająca tuż do zw ierzyńca książęcego na 
Jaworzynie. Ludności tam niew iele, bo 1,340 osób, 
uważanych za slow aków , ale faktycznie m ówiących 
po polsku, tak, jak  cały  szereg w si na Spiżu i O 
raw ic, przylegających do Galicyi. Otóż na tę w io­
skę zagiął ks. Hohenlohe parol, i eto Co podają 
pisma slow ack;e, z zw łaszcza „Sloven.ska Ludove 
Nowiny'1

Chcąc wCielic wszystkie grunty Zdziaru do 
kom pleksu sw ego olbrzym iego zw ierzyńca i zalesić 
je, począł ks. Hohenlohe w ykupyw ać poszczególne 
parcale, zalesiać je, a gdy się tylko kilkunastu g a ­
zdów  znalazło chętnych do odsprzedania, do opo 
rnej reszty zaczął stosować ucisk i prześladowanie. 
Gdy w reszcie za swciją topniejącą owczarnią ujął 
się m iejscow y proboszcz, ks. [an Gwizdosz, dotych 
Czas w  łaskach będący u Hoheniohego, postarał

się książę u biskupa F aiv .eg o  o przeniesienie n ie­
w ygodnego proboszcza. Odniosło to'skutek. Atoli w  
obronie proboszcza stanęła cala ludność, jak jeden 
mąż, nie chcąc słyszeć o narzuconym nowym ks.
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rasuępenciowany, a paraiiaine przcoum cnuużic do 
kościoła, chrzcili dzieci i grzebali zm arłych b e: 
księdza. Ustały wszelkie nabożeństwa, b o  cała wieś, 
z wyjątkiem kilku leśnych księcia,! bojkotuje n ow e­
go proboszcza, który też nie zam ieszkał ś nawet 
wśród parafian.tlNiejm ajucjfcś. Gwjzdoszgwi nic do 
zarzucenia, aby uspokoić wzburzenie, z n i ó s ł  biskup 
Parvi suspenzyę i nadał mu inne probostwo na O- 
raw ic w  Chyżcem . Ks. Gwizdos2 poddał się w oli 
biskupajm-tomiast parafianie, o b u r z e n i ^ i e j w i ę C e j  zna­
czy w p ływ  księcia-lu.teranina, niż 1,340 katolików, 
nie chcą uznać ks. K crscha proboszczem  i proszą o 
mianowanie innego, lecz zdaje się bezskutecznie, 
jsk  świadczą ; analogiczne przykłady ze wsiami: 
Lupera, Ludrowa. M nthszowce.

Z życia prowincyi.

Berdyczów, 10 kwietniu.
Żałobne nabożeństwo ku uczczeniu setnej 

rocznicy urodzin Zygm unta Krasińskiego odby­
ło się u nas tak pięknie i, rzec można, okaza­
le, że wspom nienie o niem w yryło  się niew ąt­
pliwie na zaw sze w duszach i pamięci tych 
wszystkich, co się tak tłumnie n a nabożeństwo 
zebrali

U w zględniając niemożność dla większej 
części parafian przybycia na nabożeństwo ran­
ne, ks. proboszcz parafii farskiej zapowiedział 
nabożeństwo podwójne: w piątek d. 13 k w iet­
nia wieczorem  i w sobotę z rana.

W spaniale przybrany katafalk z portretem 
wieszcza, otoczony mucem laurów i palm, 
oblany powodzią elektrycznego światła, w y g lą ­
dał majestatycznie. Tium, przepełniający św ią­
tynię, wysłuchał w największem  skupieniu uro­
czystego nabożeństwa, uwieńczonego przem ó­
wieniem proboszcza ks. kanonika M. Zdanow i- 
cza, który w pięknych, pełnych zapału słowach 
kreślił duchową postać poety, głosiciela o d ro ­
dzenia narodow ego przez wiarę, religię i czyn y 
święte.

Nazajutrz o godz. 9 ej z rana powtórzone 
były egzekw ie, po nich odbyła się Msza św. 
przy zapełnionym  kościele, poczem w ygłosił 
piękną egzortęj kapelan szkól tutejszych ks. A. 
Kobcć, szkicując w treściwej i dostępnej dla 
ogółu słuchaczy formie-postać poety, treść jego  
utw orów orez zasadnicze idee w tych utworach 
zawarte, nawołując przytem  do silnej wiary, 
milośc> i zgody, dających trw ałą nadzieję le ­
pszej i szczęśliwszej przyszłości.

N abożeństwa zrobiły wielkie wrażenie i 
w yw ołały nastrój podniosły w duszach w szyst­
kich bez w yjątku słuchaczy, budząc zarazem  u- 
czucie szczerej wdzięczności dla ks. proboszcza, 
który nie mało trudu tej spraw ie poświęcił.

D-r S. P.

M ro Jze n ie .
Odrodzenie,..
W yraz ten ma dla ucha naszego dźwięk 

szczególny i moc sugestyjną ..
Brzmi on, jak  pobudka, posiada władzę 

tych haseł naczelnych a najszczytniejszych, 
które poruszają zasadnicze struny naszego du­
cha, w yw ołują najw yższe napięcie siły naszego 
serca i przem awiają głosem władnym  do nasze­
go  rozumu, w oli i— sumienia ..

Dzień dzisiejszy jest świętem tego hasła, 
jako  rocznica wiekopomnej kon stytucji 3-go 
maja, która^się dźw iga niby kopiec graniczny 
między grzechem i ekspiacyą, niby góra niebo­
siężna, tablice „now ego zakonu* ua szczytach 
sw ych piastująca, cd której w ije się szlsk cier­
niow y drogich nam ofiar i polskiej pracy 
twórczej.

I oto losy zrządziły, że nazajutrz po n a ­
szych dom owych wspominkach nadbiegnie ku 
nam glos z bratniej Pragi, dow odnie świadcząc, 
że niem a takiej siły, którejby ogień ducha n a­
rodow ego nie przemógł, że duch ten jest wszech­
mocny, g d y  sam w sobie się zw arłszy, całą 
sw ą energię tw órczą spręży i w jednym  kierun­
ku, ku jednemu celowi bez w?.bań i kom­
promisów z sumieniem skieruje.

Naród czeski jedno z nr.jpoczestniejszych 
miejsc w śród rycerzy tej praw dy niezłomnej 
ow ocnym  trudem długich lat dla siebie w y ­
walczył.

Bo niebezpieczną legendę o niezmożonej 
jakoby m ocy oprssyi germ ańskiej— polarna! i w 
proch sLruszył.

B o z zatracenia— powstał.
Bo żelazną energią nieznającej w ytchnie­

nia woli życia— zm artw ychw stał.
B o z morza zalew u niem ieckiego zw ycię­

sko w ypłynął i pod w łasną dziś banderą, na 
mocnym a pilnie strzeżonym  statku, w śród cięż­
kich trudów, lecz z gorącą w iarą i uprawnioną 
nadzieją do w łasnego słońca podąża.

W  dniu jutrzejszym  dzieje ty c h ' krzepkich 
czynów  odrodzeniowych z nieśm iertelną pam ię­
cią w ielkiego imienia Palackisgo zw iązanych, 
z ust Franciszka H ovorki, jednego z najszczer­
szych i najwierniejszych naszych przyjaciół, u- 
słyszym y.

Przyniesie on w ieść dobrą o narodzie po­
krewnym , który praw o życia i rozw oju sam 
dla siebie zdobyi; przyniesie nam uścisk bratni, 
na który dłoń polska niekłamanym uściskiem 
odpowie.

G ościow i naszemu— serdeczne pozdrowie­
nie! A  do czeskiej P ragi najszczersze życzenia 
na żyw ot długi i m ocny— przesyłam y!

Edward Paszkowski.
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K i l  t s i l  a n  y  k.
Dziś 20 (3) SulpiCyusza 
Jutro 21 (4) Anzelm a B. W .

W schód slońCa o gaćz. 4 m- 3 j. 
Zachód słońca o gcidi. 7 m. 19. 
Dh'jg«5ć  dnU godz, 14 w . 45.
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Hoktl 18 0 2  K siążę Józef, w kroczyw szy 
do G alicyi, w ydaje odezwę do jej mieszkańców, 
nawołując, aby „przyłożyli się do wielkiego, 
dzieła w skrzeszenia ojczyzny*.

—  Z K o ła  K ob iet P alek  Dziś o godz i- 
Die 7 ej wieczorem  w  lokalu „T aniej kuchni" 
(Funduklejowska 26) odbędzie cię zebranie sek- 
cyi miejskiej, c a  które za naszem pośrednic­
twem przew odnicząca sekcyi zaprasza wszystkie 
osoby, interesujące się sprawam i „Kołs.".

—  Z r ZwSązUu R ów noupraw nienia. D zi­
siaj o godz. 7 i pół w lokalu Zw iązku (Pro- 
rezna 28 m. 3) odbędzie się pogadanka p T rzę- 
sow skiego na temat: ,.G antysemityzmie w 
Polsce*.

—  Polacy W zle m stw ie . Na posiedze­
niu nadzw yczajnego zgrom adzenia zjęn stw a 
kaniowskiego prezes kom isji budowy telefo­
nów d-r Chamiec oświadczył, iż zrzeka się g o ­
dności prezesa komisyi, m otywując sw ą rczy- 
gnacyę następującem zajściem, jakie miało 
miejsce pomiędzy nim a prezesem ziemstwa, 
bar. Sztejgerem , D r Chamiec zapros i n a  sta­
nowisko zarządzającego siecią telefoniczną pe­
w nego polaka, który ukończył szkołę elektrote­
chniczną i zbudował już w innej m iejscowości 
120 wiorst sieci telefonicznej. Jednakże prezes 
ziem stwa nie zgodził się na tego kandydata, 
mianując ze sw ej strony mechanika rosyanina, 
posiadającego jedynie wykształcenie praktycz­
ne. Z a  powód odrzucenia kandydata, przed­
stawionego przez d ra Chamca, prezes ziem ­
stw a podał jego  przynależność do narodowości 
polskiej.

Na pow yższe cśw iadczenie d-ra Chamca 
bar. S zte jg tr odpowiedział mniej więcej w te 
słowa: „Ziem stw o nasze jest rosyjskie, zarząd 
ziemski rów nież i gd y  mi przedstawią 2 kan­
dydatów, z któiych  jeden będzie rosyaninem  a 
drugi polakiem —  zaw sze oddam pierwszeń­
stwo rosyan in ow i*.

Jeden z radnych, profesor Trytszel, zau ­
ważył na to, iź do spraw ziemskich nie n a le­
ży mieszać polityki.

Zgrom adzenie postanowiło w yrazić w dzię­
czność d-row i Cham cowi za jego działalność 
na stanowisku prezesa komisyi i prosić go o 
cofnięcie sw ej rezygnaeyi; jednocześnie jednak 
uznało, iż praw o wyboru kandydatów  na p o ­
sady ziemskie należy całkowicie do prezesa z a ­
rządu ziemskiego.

—  D2S311 „B iałego  k w ia tk a *  w  K ijo w ie .
Dzisiaj w bardzo wielu miastach rosyjskich fl­
is z  w K ijow ie dzień „B iałego kw iatka*, z k tó ­
rego dochód przeznaczony jest na walkę z 
gruźlicą D r c ń  „B iałego kwiatka* w  K ijo ­
wie urządzony jest staraniem ligi wałki z 
gruźlica. W yw ołał, oę. żyw e zainteresowanie 
i pozyskał poparcie szerokich w arstw  społe­
czeństwa, w obec czego można się spodzięwaćj' 
że liga uzyska znaczny fundusz na walkę z tą 
straszną, a tak rozpow szechnioną chorobą, jaką 
są suchoty.

—  S p raw a  nadużyć w  izbie aąd ow tj-
Śledztw o w spraw ie nadużyć, w ykrytych w w y ­
dziale apelacyjnym  departamentu karnego k i­
jow skiej izby sadow ej, trw a w dalszym  ciągu. 
Sędzia śledczy do spraw  szczególnej w ag i Pu­
n k  badał wczoraj w związku z tą spraw ą kilku 
urzędników 12 go wydziału kijow skiego sądu 
okręgow ego, gdzie rozpoznawane były spraw y 
o wysiedlenie żydów  w pierwszej instan cji, o- 
raz niektórych kom isarzy sądow ych, którzy w rę­
czali pozw y oskarżonym  i świadkom A reszto­
wani urzędnicy izby sądowej Juskow i Mielesz- 
ko oraz obrońca pryw atn y p A — cki dotych­
czas nie zostali w ypuszczeni na wolność.

—  S ‘6o te lefo n iczn a  Ministerstwo sp iaw  
w ewnętrznych zatwierdziło uchwalę zgrom adze­
nia ziem skiego powiatu Hpowieckiego w spra­
wie budow y ziemskiej sieci telefonicznej w po­
wiecie.

—  K rad zieże na ko le jach . M inisterstwo 
kom unikacji nadesłało do zarządu kolei Połu­
dniowo-Zachodnich okólnik, w którym  w skazu­
je na coraz częstsze obecnie okradanie podróż­
nych n a kolejach, przyczem  poszkodowani bar­
dzo często zw racają sw e podejrzenia na k o n ­
duktorów. O kólnik m inisteryalny z a le c i przyj 
mować na posady konduktorów osoby w y p ić  
bowane, których rr-pufacya nie podlega żadnej 
wątpliw ości. O prócz tego ministerstwo zaleca 
wyższym  urzędnikom kolejowym  często jeździć 
zw ykłym i pociągam i i daw ać baczenie na kon­
duktorów-

—  Zm iany. W czoraj powróci! z Peters­
burga czionek stały kom isyi gubernialnej do 
spraw ziemskich i miejskich p. K asjanow . W e ­
dług pogłosek p. K asjanow  wkrótce opuści za j­
m owane stanowisko i obejmie w yższą p o s a d ę  

w głów nym  zarządzie gospodarki lokalnej.
—  Prezes komitetu instytucyi ośw iatow ych 

kolei Południowo-Zachodnich N. A niczkcw  w 
tych dniach złożył podanie o uwolnienie z  zaj­
mowanego stanowiska. Na jego  miejsce został 
m ianowany pomocnik naczelnika kolei W . Sztu- 
kenberg.

—  P olew an ie  ulic. W  dniu wczorajszym  
rozpoczęto w. mieście polewanie głów nych ulic. 
D o dnia 1 go  maja polewanie ulic będzie się 
odbyw ało raz na dzień o g. 10-ej z rana.

—  Pogoda- Po kilku ciepłych dniach na­
stąpiły znowu przejmujące chłody,— niebo p o­
kryło się chmurami i wczoraj kropił 
mnly deszcz. W ogóle wiosna w tym roku jest 
ogromnie spóźniona.

—  J a tk i m iejskie. Pierw sza próba sprze­
daw ania mięsa w jatkach miejskich na Besa- 
rabce i na rynku Żytnim  w ypadła bardzo po­
myślnie i chociaż kupowano bydło w czasie nie 
dogodnym , a mięso sprzedawano po cenie zni­
żonej, pierwsza pactya mięsa przyniosła około 
i2®j czystego zysku H andlarze mięsem ośw iad­
czają, iż gotow i są obniżyć ceny mięsa, o ile 
miasto podejmie się dostarczania bydła na rz ż.

—  K ara p raso w a. Na m ocy rozporzą­
dzenia gubernatora kijow skiego redaktor gaze­
ty  „K ijew skaja M yśl*, p. Tarnaw ski, za zam ie­
szczenie w numerze 102 pom ienionego pisma 
z dnia 13 kwietnia notatki o strajku w fa b ry ­
ce „Greter i K riw anek" oraz w numerze 105 
z d. .15 kwietnia artykułu „Interpelacja  grupy 
pracy" skazany został w drodze adrainistracyj■

a— — w — ifimiiwf «ir’rtw.niliLin«—>WCTMi— — mmmm— **

nej na 500 rubli grzyw n y z zam ianą w razie 
niezapłacenia na areszt It miesięczny.

—  S tscya doświadczalna. W  K ijow ie 
otrzym ano wiadomość, iż kem isye finansowa i 
rolna Dum y Państwowej zaaprobow ały projekt 
urządzenia w K ijow ie okręgow ej stacyi doświad­
czalnej. W obec tego gubernialny zarząd ziem­
ski przestąpił do opracowania preliminarza w y­
datków na budowę i utrzymanie stacyi w r. 
1913, kiedy mają być wzniesione budynki dla 
stacyi. W  tych dniach sp ecjaln a  kom isya ms 
obejrzeć plac w pobliżu politechniki, udzielony 
przez miasto pod budowę śtacyij a tak ie  plac 
na G órze Bajkowej, rów nież uw ażany za odpo­
wiedni dU  Stacyi doświadczalnej.

~  Z sądu o k ręgo w ego. Dziś X  .wydział 
kij6wskiego sądu okręgow ego przy udziale sę­
dziów przysięgłych przystępuje do rozpoznaw a 
nia głośnej spraw y c  bezpraw nej sprzedaży 
i roźtrwonieniu drzew a z lasów p. M aslowa w 
pow. radomysklm. Na ław ie oskarżonych za­
siądzie zarządzający majątkami M aslowa, Z. 
M agora, pom ocnicy jego  J. Radom ski i M 
Czopowiecki, oraz 5 kupców drzewnych.

Niezależnie od spraw y karnej poszkodo­
w any Maslow w ytacza powództwo cyw ilne w 
sumie 30 tys. rub. Popierać je będą adw. 
przys. Szm akow (z Petersburga) i adw. przys. 
W. Matusiewicz. Bronią adw. przys. K alaczew - 
ski i Leszcz.

Jutro V  wydział kijow skiego sądu okręgo­
w ego przy udziale sędziów przysięgłych rospo- 
znaw ać będzie sprawę A n n y Dorofiejewej, 
oskarżonej o zabójstw o sw ego m ęta, urzędnika 
poczty Aleksandra Dorofiejew a, popełnione w 
jego mieszkaniu przy ul. Bczakow skiej iSc 38 
dn. 31 lipca r. z.

—  K R A D Z IE Ż E . Ubiegłej nocy z mieszka­
nia Hadzieckiego (Funduklejowska aą) skradziono 
rzeczy wartości 145 rb

P rzy ul. Źyłańskiej >6 9 okradziono warsztat 
ślusarski inż. G ilew icza. K radzieży dopuszczono się 
przez otwarte okno.

Z  przedpokoju mieszkania Kaenelsokna (Ka 
raw ajew ska 1) skrsdzono ubranie w artości fko rb

Prźy ul. Kudriawskiej Ns 3 skradziono S fw  
czukow ; bieliznę. Złodzieja Jaworskiego are 
sztowano.

Onegdaj na M .-BłagowieszCzcńskiej w  tram 
waju wyciągnięto Migunience z kieszeni portmo 
netkę z pieniędzmi, wekslam i i innymi doku- 
meniami.

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W czoraj w  d e­
mu INs 2 przy ul. Proreznrj w  mieszkaniu swojej 
córki usiłow ał odebrać sobie życie Mitroi ar S. Sta­
ruszek Cierpiał ns chroniczną chorobę, która go 
ogromnie gnębiia. W czoraj z ranp, S. w szedł do 
garderoby i tam strzęlił sobie w  serce. Kula 
poszła nieco w yżej i ugrzęzła głęboko w  piersi. 
W ezw ano „Pogotowie", które opatrzyło staruszka 
i odwiozło go do szpitala Życiu  S. nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

—  P O Ż A R . W czoraj około g. ro-ej z ratia 
’ rybuchł pożar w  olbrzym im  domu G iazburga przy 
B ulw arze Bibikowskim  INa 5, Prawdopodobnie 
z powodu nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
zapaliły się drw a w  suterenach, gdzie ooróC;: tego 
znajdowała się nafta. Z  suteren • gęsiym i kłębam i 
zaczął w alić dym Na pożar p rzybyły  trzy od- 

.d z iiły  miejskiej straży ogniowej oraz straż ocho­
tnicza. Uruchomione d w ;t pom py parowe, zapo 
mocą których ogień został prędko stłum iony.

-  ' A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H  
W  domu N« 2 przy ut Atidrzejowskiej (na Pedale) 
policyn aresztowała dwóch żydów  nie m ających 
prawa zam ieszkiwania w  Kijow ie.

P rzy ul. Fiinduklejowskiej 8t aresztow ano 
jednego żyda bezprawnego, który oprócz tego oka 
zał się zaw odow ym  złodziejem .

—  O S Z U S T W O . Na rynku Besarabskim  nie­
jaki M. P ercp elica  zaczął sprzedaw ać m osięjaę 
pierścionki, opatrzone próbą „5Ó". Oszustwo w y ­
kryto i Perepelicę aresztowano.

—  Z A M A C H  SA M O BÓ JC ZY. W czoraj na 
zaułku Swietopełk-M ichałowskim  rzucił się p o i k o ­
ła tram waju robotnik A- Tinsinkow, Którego do tak 
rozpaczliw ego kroku skłonił brak pracy S zczę­
ściem desperat odniósł tylko lekkie obrażenia. O pa­
trzyło go Pogotowie ratunkowe.

— ŚMIERĆ R O B O T N IK A . W czoraj przy ul. 
W , D orohoiyckiej podczas ustawiania slupów  dla 
przew odników  tram waj, elektrycznych miał m iejsce 
następujący wypadek. W prost domu N» 8 ustawio­
ny słup runął i trafił w  głow ę robotnika F. Lechu- 
towa, k tó iy  padł bez przytomności. Z a  kilku minut 
robotnik skonał. Zabiiy  miał lat 25.

—  NIELU D ZKI M ĄZ W ezera: w  d. Ns 83
przy zaułku Łuk janow iec Kim robotnik Cukatow  po 
kłóciw szy się z zoną pbił ją  tak dotkliwie, że mu­
siano w zyw ać Pogotowie ratunkowe.

Biiifetyft tfSSdWfcUte) sfficyk H ^teorsl^tczrifJ-
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pogody w  R osyi s raua aa 
podstawie telegram u g ló w a e g o  O bierw rtc-ryi;*  
fisycm ego:

Opady notowano: miejscami w  Centrum i na 
poi. wschodzie R osyi Europejskiej. Tem peratur* 
wyższa od normy w  większej części wschodu 
i miejscami aa południowym  wschodzie Rosyi Eu­
ropejskiej, niższa .w pozostałej Rosyi.

Pogoda spodziewana w  dniu 20 kwietnia: Cie­
pło umiarkowane ua Skrajnym poł-w schodzie i w  
części wschodu i zachodu; obniżenie tem peratury 
w  miejscowościach w zdłuż średniego biegu W oigi, 
chłody na póf n ocnym-wscho izie i centrum, oraz 
w  rejonie Dniepru 1 Donu, chtodn-wo na północnym 
zachodzie.

Z  S5Ą B 0 W .

Proces inżynierów toojsltoioych
Badanie św iadków ukończone. Sąd przędło 

ży ł rzeczoznawcom  szereg pytań, dotyczących tech 
nicznej strony robót dokonanych przy budowie wo 
dociągów. Eksperci naradzają się w  oddzielnym 
pokojn i mają przedstawić sw ą opinię na najbliż- 
szem posiedzeniu sądu, który tymczasem przystąpił 
do czytania zeznań nietsrzybyłych na sprawę 
świadków.

Przedewszystkiem  odczytano zeznanie dostaw 
Cy J a m p o l s k i e g o ,  u którego podczas rew izyi 
skonfiskowano notatnik z zapisami, kompromitują­
cymi niektórych pcdsądnycn jw  wyjaśnieniach, 
złożonych podezaś śledztwa, Jampolski twierdził, 
łż notatki te oznaczają sumy, w ydaw ane przezeń 
W ekslerowi na opłacenie inżynierów 1 urzędników 
dystansu.

Oskarżony p u i k ,  K n w c t u k  składa w y­
jaśnienia z powodu odczytanego zeznania Jampol 
skiego, dowodząc, iż jest ono od początku do końca 
fałszyw e.

Oskarżony Y l e k s l e r  twierdzi, iż żadnych 
pieniędzy od jampolskiego nie otrzjm yw ai i dla 
tego nie m ógł doręczyć ich inżynierom.

P r o k u r a t o r  Może oskarżony W eksle? 
zechce powiedzieć, czy płacił kap. Brillingow i?

P r z e w o d n i c z ą c y  (do prokucaiora). W  
Cliarakter/.e oskarżonego p. W eksler ma prawo nie 
odpow iadtć na tego rodzaju pytania. W obec tego 
jednak, iż zeznanie jego, złożone podczas śledztwa,

im  1 0 4

stm owi jedyny materyal oskarżający przeciw ko ka 
pitanowi BrdUogowi, więc, o ile pa;i sobie tego ży ­
czy, można go będzie /badać w charakterze 
świadka.

P r o k u r a t o r .  O czyw iście, tak będzie naj­
lepiej. '

P  r z e w  ci d n i C  z ą e y  (po porozumieniu się 
z sędziami, do W eks-era). Na inocy postanowienia 
sądu będzie pan zeznawał, jako świadek, bez p rzy ­
sięgi, co dc rzeczy, dotyczących kap Brillinga. 
Uprzedzam pana, iż należy m ów ić Całą praw dę.

Oskarżony W eksler staje przed stołem s ę ­
dziowskim i oświadcza, iż gotów  jest odpowiadać 
n* pytania.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do prokuratora). P. 
W eksler jest świadkiem ze strony oskarżenia, w ięc 
pierwszeństwo przysługuje panu.

P r o k u r a t o r ,  C zy dawał pan łapów ki in­
żynierom  lub urzędnikom podczas wykonyw ania 
robót w  dystansie humańskim?

Ś w i a d e k .  Owszem, dawałem. 
P r o k u r a t o r .  Komu?
Ś w i a d e k  W szystkim .
P r o k u .- a t o r. Kiedy?
S  w  i a d  e k . Podczas każdej dostawy lub ro ­

boty płaciłem  wszystkim, z kim trzeba było mieć 
do czynienia.

P r o k u r .  Komuż m ianowicie pan płacił? 
Ś w i a d e k .  Nazwisk już nie pamiętam 
P r o k u r .  W  zeznaniu swera na śledztw ie 

pierwiastkowem  m ów ił pan o tem szczegółow o; 
może pan to teraz potwierdzić?

. Ś w i a d e k .  To, co m ówiłem  wtedy, było 
prawdą.

P r o k u r .  W obec tego nie mam już w ięcej
pytań.

O br k a p  K i e r s n o w s k i .  Czy p ła­
cił pan gen. Akim ow ow i?

Ś w i a d e k .  Nie pamiętam.
A  d v/. p r z y s .  K  a ł a c z e w  s k i. A  pułk. 

Krawczukowi?
Ś w i a d e k .  Nie pamiętam.
O b r o f t e a .  Czy żądano od pana pieuiędzy? 
Ś w i a d e k .  Nikt nigdy nie żądał odemnie 

pieniędzy. Płaciłem  z własnej w oli za przyśpie­
szenie rozmaitych spraw, za utrudzanie niemi urzę­
dników...

O brońca kap. Brillinga i d w  p r z j s ,  G o r- 
b u n o w. W  zeznaniu swem na śledztwie tw ie r­
dził pan. że kap. B rilling Sam zatrzym yw ał sobie 
część pańskiego wynagrodzenia. Czy to prawda? 

b w i a d e k ;  Nie pamiętam.
<1 b r o ń  c a.  Niechaj pan sobie przypomni. 
Ś w i a d e k .  Nie zmuszajcie mnie do m ów ie­

nia. Ja tego nie chcę.
Pomimo to obrońca zadaje w  dalszym ciągu 

pytania. Św iadek pląćze się, nie chce odpowiadać, 
płacze, nareszcie dostaje ataku nerw ow ego D y­
żurni podoficerowie w yprow adzają go z sali.

Przew odniczący zarządza przerw ę obiadową. 
Po przerwifi W  e k s 1 e r " zupełnie spokojny 

w dalszym  ciągu odpowiada na pytania a d w .  
p r z y s .  G o r b u n o w a ;  twierdzi on, iż w  r, 1505 
C2y też 1936 prow adził on znaczne roboty sposo­
bem komisyjnym z kap. Brillingiem, który byl kie­
rownikiem  robót

A d w .  p r z y s .  G o r b u n o w. Jeżeli kap. 
B rillin g zatrzym ywał należące się p&ąu pieniądze, 
to dlaczego pan z nim pracow ał w  dalszym  Ciągu?

b w i  a d e k. Dlatego, że zatrzym yw ał ow e 
pieniądze dopiero po ukończeniu robót. Ja i teraz 
uważam, że im je jest winien.

O b r o ń c a -  Lecz kap. B rilling nie uw aża 
się w cale  za pańskiego dłużnika.

Ś w i a d e k .  Może się i uważa, le c i  mnie 
nigdy tego nie mówił.

O b r o ń c a ,  W szak podał pan skargę, że 
kap, B rildng nie dopłacił panu 895 rb. Później 
m ówił p an /że zapłacono mu 1000 rb. Jakiż mógł 
pozostać, dług.

• Ś w i a d e k .  Doekonale pamiętam, że winien 
mi 2,400 rub.

O b r o ń c a .  D laczegóż w  takim razie w  skar­
dze |W.ymjenił pan tylko 895 rub ?

Ś w i a d e k .  W idocznie w  chwili, gdy poda­
wałem  skargę, ty le tylko był mi wirnen; później 
dług się zw iększył.

K a p .  B r i l l i n g  oświadcza, iż skarga owa 
została podana no ukończeniu wszystkich robót.

VŻ c  k s 1 c r. Skarżyłem  się z powodu 895 
rb., lecz obecnie m ówię o tych 15%. które zmuszony 
byłem dać kap. BriHingowi zamiast 3%, które mu 
się należały. Z  tych procentów urosło 2,400 ru b , 
gdyż prow adziliśm y razerr w iele robót.

K a p .  B r i l l i n g .  Prow adziłem  z W eksle- 
rem roboty tylko w  Humaniu i T araszćzy; b y ły  to 
tylito n i e w i e l K i e  roboty.

W e k s l e r .  Jeszcze raz twierdzę, iż m ówię 
prawdę. Ja nie chciałem  m ówić, zmuszają mnie do 
tego...

Po krótkiej przerw ie W eksler opowiada w  
dalszym  Ciągu, iż kap, Brilling, będąc jeduoCześnie 
nauczycielem  w  gimnazyum humańskiem, dawał 
tekcye prywatne jego Córce, która uczęszczała  do 
ow ego gimnazyum. Pomimo to staw iał jej „jedyn­
ki", G.iy świadek zapytał go, dla Czego to Czyni, 
B rilling odpowiedział: „dajcie mi w ięcej uczenie, 
to w szystko będzie dobrze"

P r z e w o d n i c z ą c y .  He mu pan p łacił za 
lekcye?

Ś w i a d e k .  Dawałem , ile  tylko żądał. P óź­
niej przeniosłem  córkę do Kijowa. T u  kiedyś spot­
kałem kapitana, który dziw ił się, dlaczego zabra­
łem ją z ‘Humania, gdzie m ogła bardzo dobrze 
skończyć.

A d w .  p r z y s .  G o t b u n o w .  M ówił nam 
tutaj nauczyciei Jerrrwiljew, że Córka pańska źle  się 
uczyła.

Ś w i a d e k .  Jermoliew m ówii to, co było 
dla B rillin ga potrzebne. Pew nego razu spotkałem  
w  wagonie przełożoną gimnuzyum, ’-tóra w  rozm o­
w ie ?e mną w yraziła  zdziwienie, dlaczego nie po­
daję skargi na B rillinga.

Sędzia g e n .  M a k  u l  s ki .  V.7 jukiż 'o  spo 
śób kap. B rilling zatrzym yw ał pańskie pieniądze?

W e k s l e r  wyjaśnia, że kapitan poprostu 
nie w ypłacał całej należnej mu sumy, lecz część 
zatrzym yw ał dla siebie.

Obrońca SoroCsynskiego a d w .  p r z y s. O- 
g o i e w i e c  zapytuje świadka, czy pośredniczył w  
dawaniu łapów ek Seroczyńskiem u, jak to w skazują 
książki Jampolskiego? _

Św iadek odpowiada przecząco 
Oskarżony k a p .  B r i l l i n g ,  Z aw sze w y 

piacałem  W ekslerow i wszystko, Co mu się należa­
ło. Nieprawdą jest, że prowadziłem  z nim w iele 
robót. Prow adziliśm y tylko roboty w  Humaniu i 
Taraszczy. Jeżeli to jest możliwe, prosiłbym  o zba 
danie mnie pod przysięgą. T o  oni mnie w  tę 
spraw ę wplątali. W  poprzednich sw ych zezna­
niach W eksler o mnie nie wspominał; dopiero, gdy 
mnie zbadano w  charakterze świadka i gdy zezna 
nie moje okazało się dla niego niekorzystne, dopie­
ro w ów czas oczernił innie w  swem  następnem ze ­
znaniu.

Córce W ekslera nie chciałem  dawać lekcy i 
prywatnych. Dopiero na usunę prośby W ekslera, 
z pozwolenia dyrektora gimnazyum, zacząłem  lek ­
cye z 4 uczeniCk-mi, zastrzegając się przytem , że 
nie będzie to miało żadnego w pływ u aa stopnie. 
D w ie z tych uczenie, pomimo lekcyi prywatnych, 
nie robiły żadnych postępów i postawiłem  im 
„dwójki" za kwartał. Jedną z nich była córka 
W ekslera. W  owym  czasie, będąc w  Kijowie, 
Spotkałem W ekslera, który zapytał mnie, dlaczego 
dając lek cye jego córce jednocześnie stawiam jej 
złe stopnie w  gimnazyum. Powtórzyłem  mu wte 
dy. że stopnie stawiam w edług sumienia i lekcye 
nie mają na to żadnego w pływ u. Później W eksler 
przeniósł córkę do Kijowa

jeszcze raz proszę, aby mi pozwolono stw ier­
dzić moje słowu przysięgą. W  inny sposób nie 
mogę się bronić. Oni mogą mi jeszcze zarzucić, 
że kradłem, jak ja  się mam obronić?

P r z e w o d n i c z ą c y  My już sami osądzi­
my, kto tu jest winien; w edług praw a oskarżony 
nie może zeznawać pod przysięgą

Następnie odczytana zeznanie nieprrybyłego 
do sądu świadka Leona Szapiry, z powodu którego 
niektórzy p o d sąd i; dawali obszerne wyjaśnienia.

O godz. 2 p„ .̂oł. z powodu niedomagania 
oskarżonego gen. Akim owa posiedzenie odrorzono 
do godz. 10 z rana dnia jutrzejszego.

2  TEATRU I fóUZYKl

Koncert symfoniczny pod dyrekcyą p. Wino- 
gradzkiego.

Po sześcioletniej niemal przerwie, na kon­
cercie symfonicznym z d. 17 b. nu przy pulpi­
cie kapelmistrza ponownie stanął p W inogra- 
dzki,— p ierw szy  działacz m uzyczny w Kijowie, 
który poważną muzykę sym foniczną potrafił
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nie ty lko pow ołać do życia, ale i sp op u lary zo­
wać ją w stopniu, o jakim  świadczy bodaj ilość 
publiczności, cd  szeregu lat darzącej sw ą nie­
zm ienną sym patyą wszystkie od b y w siące  się w 
naszem mieście koncerty  symfoniczne.

Energii  i utalentowanemu kierownictwu p. 
W m o g ra ć z k ie g o  w znacznym  stopniu zawdzię­
cza sw ój stan obecny ki jow ska orkiestra, k tó ­
re j ,  mówiąc naw iasem , r.ie powstydziłoby się 
żadne zachodnio europejskie  środow isko muzy­
czne,— a k tóre j poświęcił  e n  biizko osiem na­
ście  lat pracy, zapraw ia jąc  ją  do wzorowego 
w y konania  utworów całego współcześnie g ry ­
w anego repertuaru, c.d B a c h a  i Haersdla p o ­
czynając, n a  Ryszardzie Strau ssie  kończąc.

T o  też niezwykle serdeczne, ow acy jne  
chwilam i przyjęcie, jakiego doznał na om aw ia­
n y m  koncercie p W inogradzki,  a  w którcni 
członkowie orkiestry nr. równi z publicznością 
brali udział, w sposób dobitny wyraziło wdzię­
czność i uznanie, ns jak ie  za swą długoletnią 
owocną działalność bezsprzecznie p. W . za­
służył

Prograia składał się z utw orów  epoki kla­
sycznej: Bacha suity H-mol), sk ład a jące j się
z siedmiu m iniaturow ych części, w charakterze 
ow oczesnych tańców utrzymanych, M ozarta  
uwertury do ŁZ aczarow aneg o Fletu " i „Po­
grzebow ej muzyki m asońskie j* ,  —  Beethovc5iai 
uwertury i .  aryi z opery „F.delio* oraz „C h ó­
ru derw iszów* i „Marsza ja n c z a r ó w * ,— S c h u ­
berta niedokończonej symfonii H-moIJ, i Schu 
m anna uwertury „G enow efa* .

W  interpretacyi p. W inograd zkiego  od­
czuliśm y te sam e zalety, które ct-cbowaiy ją  
i daw niej— mianow icie— głębokie a n a jd ro b n ie j­
szych szczegółów  sięga jące  znaw stwo partycyij 
uwzględnienie i należyte uwydatnienie za­
miaru kompozytora, czy to całokształtu utwo­
ru, czy też poszczególnych je g o  zdań do­
tyczącego, ja s n o ś ć  wykładu tematycznego, d e ­
likatnie zaznaczoną ornamentykę, . skupioną 
w sobie władzę nad rzeszą orkiestralną, um o­
żliwiającą wydobycie z niej całej skali od­
cieni i efektów dynamicznych i rytm icz­
nych,— oraz zupełne przejęcie się duchem w y­
konywanej kompozycyi. P ew n a  zm iana dała 
s ę  zauw ażyć w sposobie dyrygow ania  na  ze­
wnątrz, czyli w ujaw nia jącym  się zewnętrznie 
temperamencie p .  W inogradzkiego, atoli  zmia­
n a  ta  na istotne zalety je g o  interpretacyi by­
najmniej szkodliwie nie wpłynęła.

Godnym zaznaczenia jest. fakt, iż cały 
szereg numerów programu został pow tó­
rzony

Jako w ykonaw czyni aryi z „Fidelia* w y 
stąpiła p. Litw inienko, o której m ogę chyba 
nadmienić, że posiada niezłe medium głosu.

W.  T. D. 
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Hotel Continental: pp. Ignacy Szczerbowski, 
dyr. gniew, c . z g. pod.; W ładysław  B rodecki 
/ 'Równego; Teodor .Buko Darowski z Równego; 
Heinrich Ludw ig z Tyfiisu; Marycnna Skulska 
z W arszaw y; Andrzej Peterson, a g ro n , z Mińska.

Grunt* fifitel. pp W . P ietrow  z O desy; H ele 
na La::» z Kiszyniowa; Paw et Diechtierow z Mo­
skw y; W a cła w  Sokołow ski z NoWej Uszycy; A le­
ksander B ogosłow ski z Rygi; Robert M elcer z P e ­
tersburga; Mikcłaj W iazielm  z M oskwy.

Hotel tranęt-is: pp. Tadeusz Nowicki z W a r­
szaw y; Eugeniusz Strzerkow ski; A lek sy  Szczerba- 
kow z Odesy; Aleksander Liniew icz z Czugujewa; 
Mikołaj Iwanow z Petersburga; B olesław  Gtelażyń- 

j k i  z  Petersburga;^Mikołaj Ro-.enberg z E kalsryn ; 
Karol Kuricb: Bohdan Kerwin-Sateowicz z Rostowa 
rad  Donem; Klementyna Ferro; Jakćb Eiler z Wo 
i oneża; Jan Lonfaner z Charkowa.

Hotel Ermitage: pp. Dymitr i Sadowski, r. sł., 
z Humania; Tadeusz Zegliński; W iktorya Żeglióska; 
JaJtób Kupric, inżynier, z Charkowa; M arya Siem io 
n ow a z Sośnicy; Rozalia Goloenber z Czernihowa; 
Zofia  Frenkiel z M oskwy; A ryusz Dancig, inżynier, 
z W ozniesieńska.

Hotel Hładyniuko: pp, A . W eis, dyr. uziii. c.; 
W a s. Moj siej-, w, dyr kchar, C ; Franciszek Ferberg, 
chemik, z Moskwy; Jan K orolkow  z Moskwy; K ata­
rzyna Kaługtna; B. Ryndzioński z Charkowa; B ro­
nisławę Cymerman z W arszaw y; W łodzim ierz A l- 
brand. £ puk., z Odesy: W . Borisow  z Jampola; 
Tatiana Biełozierska z gub, czernihowskiej; Teodor 
Płaksicki, dyr. c., z Mironówki; Helena Saroczyńska 
z W arszaw y.

Hotel Universal: pp. Aleksander Suchanów 
z W arszaw y, Marya Franca g. bes.

Hotel 'Francuski: pp lija Nadieżdin, Jekarz, 
z Tomska: Stm isław  Kopernicki, obywatel, z pow. 
w asylkow  kiego; Jan Proppe, w o j, z Białej: !an
Saw icki, obywatel, ze Starościniec; Zygm unt Scibo- 
rowaki. obyw atel, z pow. berdyczowsk: go; Mtesz- 
czaninow, ob,, z Put.

H otel Rpsya: pp. H enryk B ekiers-i z Tą- 
ra6zczy; Z o fia  Buszował a z Taraszczy; H elena Be- 
kierska; W . W ierszynin; Adam  M iedzianowsk', adm.; 
Piotr T y szc iu k  z gub siedleckiej; Nadzieja Harkun 
t  Dzierżanówki; M;chał Daszyński z Czernihowa; 
Szymon D ziew anow ski z pioskim w a; Albin  Baran 
z  pieczar; M arya Starkowsk? z W innicy; Jerzy Ga 
ponow, kupiec, z Odesy; Jan Stankiewicz z ! jurna 
nia; Marya Osierman; L. W róblew ski z T araszczy; 
Andrzej Nieczaj z Kis/owodcka; W . O rtów  z Mo 
skwy: Janina Osterman z Chrystyn ; Marya Nieczaj; 
Marya Sm irnowa; Hr. M ichajłow z Moskwy; Juba  
Miedzi a nowska; Mikołaj A stafjew  z Sewastopola; 
A leksander Chinczenko; Jan Borowski, ob., z C zer­
nihowa.
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U«tąoi&ni& B adeniągo.

W jeden (W ł ,). Hr. Badeni nader,ł-rR „K o ­
łu polslnemu* serdeczne podziękowanie za d o ­
w ody zaufania, oświadczając, że z powodu ch o ­
roby nie może zaniechać zamiaru ustąpienia ze 
stanow iska marszałka krajow ego.

Następcą Badeniego  ma być S tan is ław  
Gendrzejewicz.

Z par.Iamenlu l^emiecklago.
Berlin (W? !. Kom isya ru g ó w  w p a rla ­

mencie uznała w ybór posła T rąm p czy ń sk ie g o  za 
w ażny, tern samem uznano, iż kartki wyborcze 
pisane w języku polskim są ważne.

Sprawa Ronikiera.
W a rs za w a  (Wł.). W czoraj w ciągu całego 

dała przem awiał obrońcą R onik iera ,  adwokat 
Bobriszczew-Puszkin junior, który w sposób 
obraźliw y pomawia! adw okata Pepłow skiego o 
fałszyw e świadczenie. Dam y rosyanki, obecne 
na sala, w itały mowę B obrszczew a-Puszkin a 
oklaskr.mi. W  kolach praw niczych m owa ta 
wywol&la oburzenie. Mowę sw ą B o b riszcze w  
Puszkin dokończy dziś.

Ku czci Hugona Kołłątaja.
Lwó At (W ł.). W cz o ra j po południu w 

ratuszu odbyło się posiedzenie ra-Jy miejskiej,  
pośw ięcone czci Kołłąta ja . Prze mawiał’ prezy­
dent Neuman. P rofesor Zakrzewski wygłosił 
odczyt o Kołłątaju.

KrakÓW (W !.). W  uai wersy tec 'e  wmuro­

wano i odsłonięto tablicę ku czci H. Kołłątaja 
z odpowiednim napisem.

Pierwszy maja.
Barlin (APj. Dzień t go maja upłynął bez 

zajść. Strajkuje tylko część robotników budo­
w lanych. O dbyło się do zgrom adzeń s o c ja li­
stycznych. Z  przem ysłowych rejonów' Niemiec 
donoszą, że liczba strajkujących w porównaniu 
z latami ubiegfemi zm niejszyła się. W  Ilam - 
buugu strajkuje 50 tys robotników.

Paryż (APj. Znaczna liczba robotników 
strajkuje w d. i-g o  maja.

Na prowinayi, a szczególniej w  a rsen a­
łach i rejonach hutniczych Francyi Północnej 
strajkuje niew ielka liczba.

W  Paryżu odbyły się tłumne zebrania. 
Z ajść nie było.

Bruksela (AR), W  dniu i-ym  m aja w 
większości fabryk pracow ało niewiele robot­
ników.

W szędzie odbywają się dem onstracye, 
ponieważ wiele gmin uważa dzień ir g o m a ja z a  
święto komunalne. Z ajść nie było żadnych.

Ryga (Wh). W  d. t-ym  maja strajkow ało
20,000 A resztow ano w iele osób. Na ulicy 
R ew elskiej odbyła się dem onstracją. Do slu­
pów telegraficznych przym ocowano czerwone 
chor ągiew ki.

Kapitał a praca. •
NeW-York (AS). M aszyniści 50 linii kole­

jow ych, w celu uniknięcia strajku zgodzili się 
przekazać spraw ę podw yższenia p łaty  zarobko­
wej sądowi polubownemu.

Ló.ldyn (AP). Zastrajkow ali kraw cy i 
kraw cow e w ilości G,coo.

Echa zajść mad Leną
Petersburg (Wh). Liczba strajkujących ro­

botników zmniejsza się.
Petersburg (Wh). Studenci instytu górn i­

czego ogłosili strajk trzydniowy.
W  w yższych zakładach naukow ych —  

wrze n ie,
Petersburg ( W ł). T ow arzystw o fabrykan­

tów  i przem ysłowców uchwaliło uważać dzień 
strajku robotników za zw ykle niestawienie się 
do pracy. o Pe strajk nie w yw oła pogw ałcenia 
porządku publicznego

W iln o  ( W ł). W  związku z zajściam i w 
kopalniach leńskich zastrajkowH a znaczna ilość 
robotników. Pom iędzy innymi zastrajkow ali ze- 
cerzy gazetow i kilku pism m iejscowych.

Petsrsburg (Wł.). W  związku ze Strajka­
mi z powodu zajść ra d  Leną dokonano aresz* 
towań wśród robotników w Kolpinie.

Pstersburg (Wł ). Strajkow ało 3,000 ro ­
botników iżorskiefa warsztatów  aćfmiralicyi. U- 
silowania dem onstracyi uniemożliwione zostały 
przez za rad ze n ie  policyjne.

Peter&burg ( W ł). W  warsztatach bałty­
ckich robotnicy uchwalili sw ój zarobek dzienny 
ofiarować na rzecz rodzin robotników zabitych 
nad Leną.

Petersburg (AP). Dzisiaj w różnych g o ­
dzinach, w celu w yrażenia protestu z powodu 
zajść leńskich przerwało pracę 53 983 robotni­
ków. Dem onstracyi ulicznych nie było. Z a  u- 
dzial w nielegalnych zebraniach i za n iew yko­
nywanie żądań p o licji, mających na celu z a ­
bezpieczenie porządku, naczelnik miasta skćzał 
135 osób r«a więzienie od io-ciu  dni do 3-ch 
miesięcy.

W ojn a w lo g k o  tu reck a.

K o n stan tyn op ol (AP). Z  kilku punktów 
w ybrzeża azyatyckiego donoszą o przepłynięciu 
wielkich pancerników włoskich.

Konstantynopol (AP), W ielki szeik Se- 
uusi przybył do Dorny.

K on stan tyn opol (W H . Kursuje pogłoska, 
że pancernik włoski „U berto" rozbił się u w y ­
brzeży K rety.

Petersiburg (AP). Usuwanie mm w Darda- 
neiach trw a w  dalszym ciągu. Porta w odpo­
wiedziach mocarstwom w ym ów iła sobie prawo 
zamknięcia cieśniny w razie now ego niebezpie­
czeństwa.

Smyrna (AP). W edług zeznań kapitana i 
m arynarzy „ T f la s u * ,  okręt ten zatonął wsku­
tek wybuchu pocisku z bateryi tureckiej, który 
trafił w m aszynę okrętową. Władze tureckie, 
nic zaprzeczając faktowi strzelania do okrętu 
rzekomo bez ostrych nabojów, stanowczo tw ier­
dz?, że „T exas* natknął się na minę.

Fzym (Wł.). W  kolach dobrze poinformo­
w anych utrzymują, że rząd włoski postanowił 
tym czasowo zaniechać dalszych kroków  na mo­
rzu Egcjskiem  gw oli ulżeniu handlowi m iędzy­
narodowemu.

W  spraw ie o tw a rc ia  Bardantelćw

Lonfły.ą (AP). Rząd ośw iadczy' w izbie 
Kini i, że zw rócono się do Turcys z termino- 
'• eu. i remcnstraeyam.i w sprawie zamknięcia 
Dardanel.ów, w celu osiągnięcia porozumienia 
cD a usunięcia ograniczeń, jakich doświadcza 
handel.

fillkołajow  (AP). Z  powodu zamknięcia
P>ar.łanelów, zapasy zboża d cs;ęgły 3 milionów
pudów.

Konstaatyitopo! |AP). R ada ministrów
pos'anow iła otw orzyć Dardanele.

K atastrof:) w  DardaiieSach

K ohstarityn opol (AP), W  Dardanelack w
d. 18 yrn kwietnia wieczorem  najechał na minę 
turecki w ojskow y statek holow niczy, Z  załogi, 
składającej się z 12-tu m arynarzy, uratow any 
jeden.

Z Fersył.
Urmia (AP). W obec tego, iż turcy z a ­

bronili przyw ozić zboże z okręgu sułduskiego, 
cbleb ogrom nie poorożał. T łum y głodnych ko­
biet. przybyły do konsulatu rosyjskiego, błaga­
jąc o przedsięwzięcie środków celem zniesienia 
pow yższego zakazu. K onsul obiecEt sw oje po­
parcie.

Urmla (AP). Jedyna berlinka na jeziorze 
Urmijskim zatonęła, w obec czego przyw rócona 
została kortnmikacya lą d o w a ,-  którą z powodu 
n apaści.\u rd ów  musiano przerwać. D zierżaw ­
cy jeziora zam ów ili trzy now e statki.

J  Urmia (Wł.). W  mieście i okolicach pa­
nuje klęska głodow a. Tłum y obiegają k o D S u -  

)at rosyjski, prosząc o pomoc. Konsulat przy­
rzekł okazanie takow ej.

Stsn zdrowia V e d rim ’a.
P a ry ż  (W ł.k Stan  zdrow ia V edrines’«j 

polepszył się. znaczni; ; po trepanacyi cotcszki 
lekarze mają nadzieję ocalenia życia śmiałego 
lotnika.

Podróż cara  Ferdynanda

B u k a re s zt  (Wł.). Car Ferdynand 
wcm udaje się do LiwaJyi.

tj jś i - »■ w « i k i  i j  o

Rumunia a Besarabia.
B u k areszt (AP). Liga1 kulturalna tworzy 

w Jasiach stypendya dlaYstudentów, urodzo­
nych w Besarabii, urząd.ka^przy w ysiaęde w y­
robów  besarabskicK w B.ikareszcie i Jassach 
drukarnie w  celu drukowania kirylicą utw orów 
autorów rumuńskich.

P o w ięk szen ie  arm ii n iem ieckiej.

Berlin (AP). W  koruisyi budżetowej par­
lamentu przyjęto projekt zwiększenia ar mu o 2 
korpusy. Przeciw ko temu w nioskow i glosow ali 
tylko socjaliści.

Wybory w Ameryce.
Eosicn (AP). Z  1080 okręgów w ybor­

czych Massachussettsu wiadome są rezultaty 
głosow ania w  1037 okręgach, Na Roosc celta 
złożono 79,564 głosów , na T afta  84,948.

B oston (AP). W edług ostatecznych obli­
czeń T aft i R oosovelt otrzym ali w  M assachu­
setts jednakow ą ilość głosów .

Budżet hiszpański.
Madryt (AP). Nastąp ło otw arcie sesyi 

parlamentu. W niesiono budżet na. rok 1912. 
D ochody zostały obliczone w sumie 1,167,400,000 
pesetów, wydatki w sumie 1 , 14 6 , 900 ,00.4 pe- 
setów.

W y s ta w a  p izgciw ^ ikoh ollczn a.

DeiUn { W ł). O tw arto tu pierwszą polską 
w ystaw ę przeciwaikoholiczną staraniem akade­
mików polaków. W ystaw a przedstawia się 
okazale.

K atastrofa lotnicza-
Johannistahl (Wł.). Lotnik H oesli spadł tu 

z aeroplanu i odniósł śmiertelne obrażenia.

T e leg ra f isk ro w y .

Londyn (AP). O dpow iadając na zapyta 
nie w izbie gmin Sam uel oświadczył, że w 
czerwcu odbędzie się w Londynie konferencja 
pań?tw w spraw ie uFędzyosrodow ego telegra­
fow ania bez drutu. Poruszona będzie kw esty a 
ielegrafowac-ia podczas ksrastref morskich.

Mlsilszykow o strajkach i d^monstrecyach
P stersb u rg  (Wł.). Pisząc o ostatnich dę- 

monstraeyach i strajkach, M ieńszykow  d ow o­
dzi, że stare sposoby tłumienia takow ych nie 
osiągają celu. W ładze powinny odróżniać czy- 
Dy polityczne od przestępstw politycznych.

M ieńszykow uważa nawet za możliwe po­
zwolić obywatelom  daw ać w yraz swemu n ie­
zadowoleniu z tych lub ow ych czynności rzą­
du. W obec tego m ityngi w celu wyrażenia 
współczucia lub oburzenia, są, zdaniem Mień- 
szykow a, dopuszczalne.

Z  chwilą tylko, kiedy czyn polityczny za­
czyna przeistaczać się w przestępstwo polityćz- 
ne, władze pow inny uciec się do energicznej 
interwencyi. Akcyę zaś p^zestęocza potrzeba 
tłumić z całą bezwzględnością, O ile Rum u- 
żyw a sobie spaceru i śpiewa, polieya powinna 
pozostać spokojna. Jeżeli zaś rozległo się coś 
w redzaju: „Padli w ofierze*... lub „Precz z 
...“ p o lic ja  pow inna w mgnieniu oka przerwać 
demonstracye.

Tajem nicą powodzenia w  w alce z rewo- 
Ujcyą jest szybkie oddzielenie czynników w y ­
stępnych od niezadowolonych. Ubiegła rewo- 
lueya nie była niczem. inne-m, jak  skutkiem 
zbytniej obaw y przed niezadowolonym i i po­
błażania względem przestępców . W rzenie po­
trzeba tłumić nie tylko zapomocą broni, lecz 
i siły moralne. Rząd powinien wykazać, że 
stoi na straży praw a 1 nigdy nie po­
winien. się spaźniać z zarządzeniami, skierows- 
nemi ku obronie pokrzywdzonych.

Wyjazd Sazonowa ds Liwadyi.
Petersburg (Wł.). W czoraj Sazonow  w y­

jechał w lo w arzy stw ie  zarządzającego w ydzia­
łem do spraw Blizkiego W schodu, Nielidowa, 
oraz dyrektora kancelaryi m inisterstwa spraw 
zagranicznych, Szyllinga, dc Liw adyi, gdzie 
odbędzie się narada, pośw ięcona w yłącz­
nie omówieniu sytuacyi na BHzkim W schodzie 
i dalszego postępowania R osyi w spraw ie p o ­
średnictw a pokojowego.

Nieporozumienia w radzie ministrów.
Petersburg (Wł.). N agły w yjazd K okow - 

cew a w yw ołan y został wskutek zaostrzenia sto­
sunków pomiędzy nim a Makaronrem. K okow - 
cew. miał ośw iadczyć M akarow ow i, iż jest nie­
zadow olony z jego  przem ówienia w sprawie 
za jść w kopalniach leńskich. Ostatni obraził się 
i ziożył podanie o dym isyę.

Do zaostrzenia stosunków  przyłączyły się 
rów nież strajki w stolicy, które w praw iły  Ko- 
kow cew a w stan zdenerw ow ania.

Premier miał się zw rócić do M akarow a 
z zapytaniem, czy ręczy za spokój w stolicy. 
M akarów dat odpowiedź twierdzącą. W  chwili 
wzm agania się strajku ppemier oznajmił Mak.n 
row ow i, że w ministerstwie spraw  wew nętrz­
nych nic nie -wiedzą— nawet o nastroju w śród 
robotników. Z  drugiej zaś strony kilku w ybit­
nych dygnitarzy, zaniepokojonych strajkiem, 
zaznaczyło prem ierowi, że m ow a M akarowa 
w praw iła społeczeństwo w stan rozdrażnienia, 
wobec czego możliwe są niepożądane kompli­
kacje.

W  związku z tem K ck o w ccw  post ano wół 
zatrzeć wrażenie w yw ołan e m ow ą M akaiow a 1
wystąpić osobiście w Dumie. Tem u się sprze­
ciwił Makarów.

Kokow oew  nie przyjął na razie dym isji 
M kksrow a. m ówiąc ran iż obecnie d ym isja  je ­
go  byłaby m e na czasie.

Pozatem K okow cew  uzyskał pozwolenie 
na w yznaczenie komisyi senatorskiej dla zba­
dania okoliczności tow arzyszących zajściom  w 
kopalniach leńskich i usunięcie gubernatora 
FiKazieW a od powierzonej mu misyi. W szystko 
to w yw ołało nagle wezwanie K okow cew z do 
Jałty.

Krążą pogłoski, że Kok owce w nalegać 
będzie na dym isye Suchotulinowa, S zczfg ło w i 
tow ś i Sazonow a.

Jako kandydatów  na stanowisko Szcze- 
glow itow a wym ieniają W ieriow kina i Manu- 
china.

Pojedynek Gjftzkowa
Petersburg ( W ,). W edług pogłosek od-

będz'e się pojedynek pomiędzy Guczkowcin a 
Miasojedowem, którego Guczkow oskarża o u 
dział w szpiegostw ie na rzecz m ocarstwa ob­
cego.— Sekundatam i G uczkow a są: Krupienskij 
i Zw iegincew , roctobno R edzianko powiedział 
Giicr.kowowi: „Jeśli zajdzie potrzeba pojedyn­
ku, ufam, że pati nie odmówi mi honoru za- 
prbśzeria na sw ego sekundanta” .

Petersburg (Wł.). Guczkow kategorycznie
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odmawia wszelkich wyjaśnień w sprawie po­
jedynku.

Mówią, że* zw ierzchnicy M iasojedowa prze­
ciwni są pcjedynkowd, w każdym  ra z :e przed 
pojedynkiem z Guczkowem  ma się odbyć poje­
dynek z redaktorem „Now. W rem.* Suwo- 
rinem.

Petersburg (Wł.). G/upa posłów ma za 
miar oświadczyć z trybuny że wyzwanie na 
pojedynek jest takim samyra zamachem ną 
wolność słow a w  Dumie, jak pociągnięcie po­
słów do odpowiedzialności sądowej za w ygło­
szone przez nich m owy.

Petersburg (Wł.*). Spraw a ^ pojedynku 
G uczkow a zdecydow ana zostanie po powrocie 
Guczkow a z M oskw y.— R okow ania trwają.

Petersburg (Wł.). W edług ostatnich^po- 
głosek, pojedynek odbędzie się w piątek z rana 
na drodze do M oskwy.

Szpiegostwo.
Petersburg (AP). Na posiedzeniu komisyi 

obrony państwowej, które odbywało się przy 
drzwiach zamkniętych, na podstawie szczegóło­
wych danych urzędowych minister w ojny ka­
tegorycznie zaprzeczył informacyom prasy, któ­
re niepokoiły opinię publiczną, o w zroście szpie­
gostwa cudzoziemskiego w R osyi.

Petersburg (Wl.). Minister w ojny Sucho- 
inltaów c św iadczył w komisyi obrony państwo­
wej, że Miasc.jedowowi nic były polecone żadne 
funkeye poważne.

Emisya listów  nastawnych.
Petersburg (AP). O głoszono o cmisyi 

41 ;‘Ą  listów  zastaw nych banku szlacncckiego na 
sumę 50 milionów.

Flota czarnomorska- ..
Petersburg (AP). W obec pcdanych^przez 

prasę inform zcyi o niezadowalającym  stanie 
fioty czarnomorskiej, morski sztab generalny 
na rozkaz ministra ogłasza, że podobne niepo­
kojące pogłoski pozbawione są;p od staw y real­
nej. Co zaś dotyczę okrętu „Św ięty  Eustaiiusz*, 
to remont takow ego odłożony został do jesieni, 
gdyż w yjaśniono, że otrzym ane przez statek 
uszkodzenia nie przeszkadzają mu w pełnieniu 
służby bojowej.

Dżlałfdność Rady Państwa.
Petersburg (AP). Na w rpólncm ^ osiedze- 

niu komisyi specyalnej i finansowej R ady Pań­
stw a uchwalono w spraw ie projektu praw a o 
kredycie dla ziem stw i minst —  udzielenie kre­
dytu tylko miastom.

Cyklon.
IfflOSktfa (AP). Przeleciał cyklon, po któ­

rym szalała w ciągu sześciu godzin zamieć, jj §

Mobtlizacy&  próbna.

Petersburg (AP). O głoszony został Naj­
w yższy rozkaz o dokonaniu m obilizacyi próbnej 
w pow. połtawskim, bogoduebowskim  i hajwo- 
rońskim.

Konfiskata.
Pstersburg (AP). Skonfiskowano Nb 121 

„W ieczern. W rem .*. Redaktor Suw orin pocią­
gnięty został do odpowiedzialności.

Skaz&aie GUnkl.
Fetersburg (AP). Sąd okręgow y skazał 

redaktora gazety „Ziem szczina* G linkę za znie­
ważenie sądu kurskiego na dw a tygodnie wię­
zienia, a za obrazę personelu nauczycielskiego 
korpusów kadeckich— na miesiąc.

Echa mowy Timassewa.
Petersburg |W}.). Nawiązując do m ow y 

Tim aszew a w sprawie zajść w kopalniach leń­
skich „R ieczŁ pisze, że utrzymana ona została 
w formie przeprosin. Minister mówił c  ustęp­
stwach rządu na rzecz obecnego społeczeństwa. 
„Słyszeliśm y wiele ładnych słów, poczekajm y 
na czyn y"— kończy „R iecz*.

Ustąpienie A ki mowa.
Petersburg (Wl.). W edług inform acji 

„R ieczi* Akimow* czyni starania o otrzymanie 
dymisyi. Jego miejsce ma zająć Durnowo.

W uniwersytecie.
Petersburg (Wł.). W  przew idywaniu za­

burzeń na uniwersytecie petersburskim koło 
wszystkich drzwi dyżurują stójkowi. Przestrze­
gan a jest surow a kontrola biletów studenc­
kich

Różne.
Fetersburg \AP). Komitet flot w ochotni­

czej w ydelegow ał przedstawicieli do A rgen tyn y 
i F razylii.

Petersburg (AP). M inisterstwo spr. w ew n. 
zw róciło uw a*ę gubernatoiów  na przepisy do­
tyczące działalności rew izyjnej naczelników
ziemskich.

Rygu (.APj. Zarząd kolei r/»ko-orłowskiej 
zorganizow ał w ystaw ę ruchomą w celu walki 
z zaraźliw em i cnorobami.

Podczas postojów  na siacyach będą w y­
głaszane odczyty popularne o hygienie, pomo­
cy  lekarskiej i sposobach uniknięcia za ­
słabnięć.

fO d Agencyi Petersburskiej).

Dama Państwowa.
Posisd/.er>ii8 z d. 18 kwietnia.

(Dokończenie).

Markom (2 gi) sądzi, iż dnia 4 go kw ie­
tnia niewielka armia spełniła jedynie sw ój cięż­
ki, ale św ięty obowiązek. Żołnierze powinni 
byli strzelać i, jak zupełnie słusznie zauw ażył 
minister spraw  wewnętrznych, w warunkach 
takich będą strzelać zawsze. Zajścia w d. 4-ym 
kwietnia nie dają żadnego powodu do interpe­
la c ji.

D laczego jednakże robotnicy rosyjscy  d o­
szli do takiego buntowniczego podniecenia, z 
którego można ich było ocucić tylko w ysirza- 
lami? O dpowiedź na to jest jędrni— spow odo­
w ane to zostało postępowaniem T ow arzystw a 
leńskiego, które październikow ej i kadeci sta­
rannie pomijają. Łatw iej jest oskarżyć rotmi­
strza Treszczenkow a, niż barona H oracego 
Gin&burga i byłego ministra Tim iriaziew a (O kla­
ski na prawicy).

Mówca kończy sw e przem ówienie słow a­
mi: „Oburzacie się na uczciw ych nieszczęsnych 
żołnierzyków, którzy z bólem serca zmuszeni 
są rozstrzeliwać buntowników, z nie zwracacie 
uw agi na Tim iriaziew a, dzięki któremu nie bę 
dzie można wkrótce rozróżnić, gdzie się zaczy 
na minister, a kończy aferzysta*. (Oklaski na 
prawicy)*
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M aklakow  zaznacza, i i  aczkolwiek o za j­
ściach leńskich tymczasem nic powiedzieć nie
można, za to można mówić już o stosunku rzą­
du do takowych. Jest rzeczą widoczną, iż gdy­
by minister był nad Leną, postąpiłby zupełnie 
tak samo, jak Treszczenkow.

Niezależnie od tego, jakie zostarą w ykry­
te szczegóły, w ina za zajścia ltńskie spada na 
rząd.

M ówca oskarża ministra o stronniczość. 
Podkopał on zaufanie do tego, co powie K eia- 
ziew po rewizyi. (Oklaski na lewicy).

Minister hayidhe zaprzecza twierdzeniu, 
jakoby w yjaśnienia ministra spraw w ew nętrz­
nych i ministra handlu byiy z sebą sprzeczne. 
Punkt w yjścia obydwóch przedstawicieli rządu 
był jednakow y. Następnie w imieniu rządu, a 
z polecenia premiera, który w sprawie niecier- 
piącej zw łoki musiał w yjechać z Petersburga, 
minister i  and! u kategorycznie oświadcza, iż 
rząd niezwłocznie postanowił przeprowadzić 
szczegółow e i wszechstronne śledztwo w smut­
nej sprawie, dotyczącej zajść leńskich.

N a zakończenie minister oznajmia, iż rząd 
uczyni zridość wyrażonem u przez Dumę życze­
niu wniesienia projektu praw a, ustanaw iającego 
przepisy o najmie robotników w kopalniach 
zlata i platyny, o określeniu dnia pracy, o w a ­
runkach m ieszkaniowych i o rozciągnięciu na 
rejony kopalniane S yb eryi mocy przepisów o 
asekuracyi robotników  cd nieszczęśliw ych w y ­
padków, chorób i kalectw a. (Oklaski w cen­
trum i na prawicy).

P o przemówieniu ministra handlu posie­
dzenie zamknięto.

klata 19 kwietnia 19:3 r.
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M „HartŁczn* ..................... —

5% Fnżyęzka 1905 r ..................... i043l'’

5r n rgo5 a. . . . . . 103112
Świadectw.?, w łościańskie . , 99*'4

5% PoźyflzkE. 1908 s ................................ —
5’ /r O b lig a c je  Kij. Miej, T o w . Kred. —
4V /o .  .  .  > —

Usposobienie z walorami państwowymi stałe; 
z papierami dywidendowymi po mocnym i ożyw io­
nym początku ku końcowi giełdy- słabsze pod w pły­
wem realizacyi; z premiówkami 3-ciej em isji zniż­
kowe.

1  o t tM t ię j  ohw ill.
Sprawa uniwersytetu ruskiego.

LWÓW (Wł.). Rada miejska w ys ąpiła z 
protestem przeciwko założeniu uni wersy lei u ru­
skiego we Lw ow ie.

Sprawa Krety.
Ateny (Wh). W obec w rogiego stosu Dk u

ludności konsulat angielski w Atenach strzeżo­
ny jest przez oddziały wojskowe.

Otwarcie skupczyny-
Belgrad (AP). O tw arta została nowa se- 

sya skupczyny. Kandydatem  na prezesa jest 
Paszicz.

Zamach polityczny.
Sofia (AP). D. 18 kwietnia leader partyi 

narodowo liberalnej G enodiew, redaktor „W oli* 
R cd ew  i przedstawiciel macedońskiej organiza­
c j i  w ewnętrznej Matów otrzymali z Egiptu 
przesyłki pocztowe, które zaw ierały m aszyny 
piekielne.

Zam ach w e wszystkich wypadkach nie 
udał się., gdyż kursow ały pogłoski o zamierzo­
nym zamachu

Wojna włoske-turecka.
Konstantynopol (W ł ). Z a  otwarciem  cie­

śniny Dardfjnelskiej wypowiedzieli się ministro­
wie w ojny i spraw zagranicznych. Narada mi­
nistrów ta wała 4 godziny. D ecyzya minis rów
niezwłocznie została zakomunikowana ambasa­
dorowi rosyjskiemu G iersow i. O tw arcie Dar- 
danelćw  spodziewane jest w sobotę. W edług 
informaeyi w iarogodnycb, uchwała Porty sp o­
wodow ana jest oświadczeniem RoSyi, że odmo­
wę otw arcia Da- daneiów uważać będzie za akt 
wrogi sobie.

Rzym  (Wł.Y. Rząd włoski, nie bacząc na 
otwarcie D ardantlów , będzie p r o ^ d z il  akcyę 
wojenną n a morzu Egejskiem  w dalszym ciągu.

Petersburg (Wł.). Podobno w fortach 
D ardacelów  podczas bombardowania zabici zo ­
stali dwaj oficerowie niemieccy, pozostający na 
służbie tureckiej.

Echa zajść nad Leną.
Fotersbiirg (W7ł.). „N ow oje W rem ia* w 

artykule wstępnym  oświadcza, że cała R o sya  
bez różnicy poglądów  z uczuciem głębokiego 
zadow olenia pow itała wiadomość o delegow a­
niu specyal -ego w ysokiego dygnitarza do zba­
dania zajść nad Leną. Jest to, zdaniem „N ow. 
WTrem .“ , zw ycięstw o opinii publicznej.

0  zjazd ofieyalistow handlowych.
Petersburg (Wł.). D eputacya rostowskich 

ofieyalistów handlowych przyjęta została przez 
Tim aszew a i T iarriaH ew a; deputacya prosiła o 
pozwolenie na zw ołanie zjazdu ofieyalistów 
handlowych. Tim aszew  oświadczył, że rząd 
stara się stawać vr obrónie interesów  r.ficyali- 
stćw  handlowych i że będjsie współdziałać zw o ­
łaniu zjazdu.
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Mowa prokuratora Herszelmana.
Na wstępie oskarżyciel publiczny zazna­

czył, że me będzie powtarzał argumentów, przy­
toczonych w pierwszej instancyi, lecz zatrzyma 
się szczegółow o na zeznaniach świadków do­
datkowych i tych, którzy powtórzyli lub uzu­
pełnili swoje w yw ody w izbie.

Zeznanie Rozbtckiej nie posiada znacze­
ni-; natomiast do w yw edów  Szw arca można 
przyw iązyw ać pewną wagę. T w ierdzi on, że 
spytki;! Stanisław a Chrzanowskiego przed skle­
pem Strausa na ul. M arszałkowskiej Nś 129. 
J 's t  to całkiem naturalne, bo Staś Chrzanow ­
ski, w yszedłszy ze szkoły i skręciw szy z ulicy 
Złotej, musiał skierować swoje kroki po tej stro­
nie, dążąc do nieszczęsnego miejsca. Nie moż­
na się dziwić, że Szw arc nie jest w stanie z 
całą pewnością stwierdzić, kto s;edł ze Stasiem, 
a to dlatego, że wzrok jego  zajęty był osobą 
Chrzanowskiego. Spotkanie to nastąpiło o g o ­
dzinie 2 ej bez 10 minut, co potwierdzają ze ­
znania zwierzchności szkolnej i kolegów.

T o, co usłyszano w izbie z ust adwokata 
przys. Iwańskiego, bezwątpienia nie bez racyi 
w yw ołało sensacyę, ale tylko sensacyę —  nic 
więcej. A dw okat Iwański twierdzi, że, śpiesząc 
się, podyktował na śledztwie pierwiastkowem 
w  innego. Trudno przypuszczać, żeby czło­
wiek inteligentny, a do tego adwokat przysię­
gły , pojm ujący daleko lepiej od człowieka prze- 
c ętncgo ważność każdego zeznania właśnie z 
racyi sw ego powołania, żeby taki człowiek n a­
w et w pośpiechu nie odróżniał dnia od w ieczo­
ra i naedwrót. Prokurator pomija opowieści 
p Iwańskiego o rzekomych ciekawych eksce­
sach p Bronisław a Chrzanowskiego, t. j. o o- 
w ych procesyach pogrzebow ych, hodowlach ko­
tów , zatrzymv>je się natomiast na owej tajemni­
czej damie, przychodząc do wniosku, że jeżeli 
ta dama istniała i miała jakąkolw iek styczność 
z ponurym  dramatem, to w każdym bądź razie

przemawia to raczej na korzyść Zaw adzkiego, 
nigdy Ronikiera.

Strzelecki widział R onikiera w Lublinie 
podczas jarmarku, ale nie *może ustalić godziny. 
Działo się to w maju, jasność przeto dnia o 
godz. i-e j rów na się praw ie jasności o godz. 
3-ej, a nawet 5 ej po południu. Skoro więc 
ktoś nie posiada pozytyw nej pewności co do 
godziny i pory dnia, to wolno przypuszczać, że 
myli się i co do dnia, a więc Strzelecki mógł 
widzieć R onikiera w poniedziałek, a nie we 
wtorek.

Nie można polegać na tern, co powiedział 
w izbie W ołert, a co miał jakoby powiedzieć 
na śledztwie przed Budziłowiczem Nie można 
ani na chwilę wątp ć, że Budziłowicz zapisałby 
to zeznanie do protokółu. C ała  służba hotelu 
Polskiego potwierdzała zeznania pierwotne. N a ­
stępnie teraz WEż.ia spraw a nabycia ceraty w 
Lublinie, który to sprawunek jest zapisany do 
książki sklepowej. K siążka ta stanowi ciekaw y 
dokument, albowiem nie ulega kwestyi, że c y ­
fra 2 napisana została na miejscu wyskroba- 
nem, mało tego, wszystkie cyfry do przeniesie­
nia ze stronicy i z przeniesienia na następnej 
stronicy w odnośnych kolumnach są popraw ia­
ne aż do końca miesiąca. Z n aczy  to, że cyfra 
kupna mogła być wpisana tak dobrze zaraz, 
jak i w ostatnim miesiącu przed rozpoczęciem 
obecnej spraw y. Prócz tego wiadomą jest rze­
czą z zeznań służby hotelowej, stacyjnej 1 t. p., 
że R onikier nie miał ze sobą żadnych pakun­
ków i że w Chełmie odebrał tylko burkę po­
dróżną.

Z  całego szeregu św iadków Poznańskich, 
powołanych na skutek rew elacyi w pismach, 
zasługuje na uw agę zeznanie Stefanii Poznań­
skiej, jako więcej konkretne. Lecz i to zezna­
nie osłabia Pińczuk, właściciel sklepu rym arskie­
go, który w yraźnie stwierdził, żr do sklepu 
zjaw i tli się uczniowie po l >rnistry, z repera- 
cyami, zjaw ianie się to jednak bvlo sezonowe, 
a w porze zhrodni zjawiali się oni bardzo rzad­
ko. M.mo to nic w tern dziwnego, że na po­
dwórzu zjaw iać się mogli chłopcy*w  czapkach 
uczniowskich, często bowiem biedacy obdaro­
w yw ani są zużytemi czapkami 1 nie stanowią 
wcale zjaw iska jakiegoś nadzw yczajnego. Tru

dno przypuszczać, aby Staś Chrzanowski, jako 
chłopiec dobrze w ychow any, uczęszczający do 
dobrze zaopatrzonej szkoły, potrzebował myć 
ręce przy ziew ie na tylnych schodach. Mógł 
to uczynić chłopiec z kategoryi wyżej w ym ie­
nionych, idący do praczki, mieszkającej przy 
tychże schodach. O bara mordu nie uczęszczała 
przeto skrycie do pokojów umeblowanych, w e ­
szła tylko raz i to schodami frontowemu

C/.terej świadkowie, z których każdy albo 
był karany, albo na którym ciąży wina w praw ­
dzie jeszcze n<e ujawniona, ale która zaprow a­
dziła ich do więzienia, z natury rzeczy nie mo­
gą budzić zaufania, to też prokurator zaznacza 
pobieżnie ich twierdzenia, w yraża natomiast 
źtlziwierie, że dopiero w ostatniej chwili R oni­
kier powołał się na rozm owę w w agonie z du 
chownym i urzędnikiem. Jeżeli mieli to być 
świadkowie tak ważni co do alibi, to dlaczego 
ani słowa nie było o nich przedtem, na śledź 
twie. Przecież niema tyle parafii chełmskich, 
żeby nie można było odnaleźć ow ego probo­
szcza .

Opowiadano bardzo dużo o pozytyw ce 
i nadawano temu instrumentowi jakieś w y­
jątkowe znaczenie, a rzecz tymczasem jest cał­
kiem prosta. Ronikier jest człowiekiem dojrza­
łym, bywalcem  w świecie, ani na chwilę więc 
nie można przypuszczać, żeby chciał d .m ie 
sw ego serca umilać czas w pokoju umeblowa 
nym jakąś aryjką pozytywki, prędzej raczej po­
starałby się o jakiś instrument poważ.ńejszy, 
m ogący w ygryw ać cale sztuki i opery. Do 
czegóż więc była potrzebna pozytywka? Do 
symulacyi, że w pokoju tym bawią się dzieci.

Na tern kończy prokurator Hers/.elman 
pierwszą część, swego przemówienia, mającego 
zbić zeznania św iadków aa korzyść Ronikiera. 
Druga część poświęcona została ostatniemu 
słowu Ronikiera.

1'rokurotor stwierdza, że mowa oskarżo­
nego, zaw ierająca retoryczne zw roty, oparta na 
podkładzie szczerości, nie pozbawiona elemen­
tu czułośc', w yw arła ogromne wrażenie na pu 
bliczntści, nie pozostała też bez wpływu na 
stronę uczuciową oskarżyciela publicznego.

W rażenie jednak tych kilku paradoksów, 
ze sw adą wprawdzie wypow iedzianych, tych

kilku wspaniałych zw rotów  poczęło się zacierać, 
z chwila k itdy  Ronikier począł innych obrzu­
cać błotem, usiłując siebie oczyścić. D ew izą je­
go stało się, że ja  jestem niewinny, a reszta to 
zbrodniarze.

Przypatrzm y się jednak bliżej temu om y­
waniu w iny sw ojej. Ronikier przyznał się, że 
w pokojach um eblowanych załatwiał swój po­
rachunek ze stosunkami istniejącemi poza o g n i­
skiem domowem, że kupował dyw any, wyjaśnił 
dlaczego uporczywie milczał podczas rozpraw 
w pierwszej instancyi, zaprzecza natomiast, że 
posyłał pieniądze w przekazie.

Podczas konfrontacyi na miejscu zbrodni 
Ronikier mówił, że jest tam po raz pierwszy, 
twierdzi, że przem ówił na prośbę żony.

W  iyin dramacie mamy dwie kobiety, je ­
dna jest osobą tajemniczą, nieznaną, drugą 
znamy i wiem y ile przecierpiała. T ę  drugą, 
jak twierdzi sam Ronikier, kocha bezgranicznie 
i w szystkoby dla niej poświęcił. D laczegóż nie 
poświęcił tej pierwszej tajemniczej kobiety dla 
tej drugiej?

Diaczego zaraz po aresztowaniu nie prze­
mówił, bcć przecie trudno przypuszczać, żeby 
go żona wierząca w jego niewierność nie bła­
gało o to. O w a dama otulona zasłoną tajem ni­
cy. gdyby była osobą szlachetną, godną miło­
ści człowieka takiego jak Ronikier, tc przy- 
szłaby tu do sądu i powiedziała otwarcie: ja 
popełniłam zbrodnię, ten człowiek cierpi nie­
winnie. G dyby jej tej odw agi cywilnej zabra­
kło, to jużby własną ręką wykreśliła się z po­
śród żyjących, pozostawiając dow ód pisemny, 
w yjaśnialący cały dramat. Nic było tego wszy­
stkiego, a więc zagadkowej damy należy szu­
kać w niższych warstwach społeczeństwa. I 
dla takiej kobiety Ronikier by nńlczał? A  prze­
cież na tyle jest inteligentny, że gdyby na 
śledztwie pierwiastkowem  określił ową kobietę 
i zastrzegł tajemnicę, to ws/.yotkie szczegóły 
um arłyby w akiach O tern Ronikier wiedział.

Przez pewną chwilę obrona tryumfowała, 
ale tylko przez chwilę. W ydobyto na światło 
dzienne Borkow skiego. Cóż się jednak okazało? 
Oto to, że ów B orkow ski nie był tak bardzo 
nieznany w aktach śledztwa, na co są w tych 
że sktach niezbite dow ody. R onikier scharak­

teryzow ał Stasia Chrzanow skiego tak, że mie­
liśmy wrażenie, jakby ten 17-letm  chłcpiec pro­
wadził potrójną grę. Inny był w domu, in­
ny w szkole, ir jiy  poza domem i szkołą. 
C zyż to jest rzeczą możliwą, żeby taki chło­
piec ani razu nie zdradził tej sw ojej trójlico- 
w ości?

W  dalszym ciągu prokurator zastanaw ia 
się nad dwoma wypadkam i charakterystyczny­
mi. A dw . przys. Papieski wiedział o liście S ta ­
sia do Ronikiera, nic o tern nie powiedział, 
później tylko przyznał, że może i w ów czas 
szczegół ten był mu wiadomy

Obrońca R onikiera adw, przys. M akow ­
ski widział się z Ronikicrem  w w ięzienia kilka 
razy i ani razu nie zapytał się go o dy­
wany.

Reasum ując wyżej powieJziane, a tu 
streszczone, prokurator H erszelm an w yprow a­
dza wniosek, że S taś Chrzanowski nie poszedł 
z własnej w oli na to miejsce, gdzie niebawem 
w straszny i bezwzględny sposób został zam or­
dow any, został tam natomiast w ciągnięty, a 
droga do domu Nr 112  przy ul. M arszałkow­
skiej została aż nadto dowiedziona.

W  obronie sw ojej R onikier dowodził, że 
świadkowie uczniowie zeznaw ali pod sugge- 
styą. Trzeba przypomnieć, że twórcą, aczkol­
wiek mimowolnym tej suggestyi jest lokajczyk 
Chrzanowskich, który pierwszy na w ieść o d o­
konanej zbrodni w yraził obawę, to  na to po­
wie p. Chizanow ski. Uczniowie nie podlegali 
suggestyi, badani byli bowiem w szkole, w 
mieszkaniu Chrzanowskiego, w reszcie w wy 
dziale śledczym. W ydział śledczy może o d ­
działyw ać na sutenerów, złodziejów, ale nigdy 
na chłopców o czystych sumieniach.

Na tern o g . 5  i pól prokurator zakoń­
czył tymczasem sw ą mowę, zapow iadając do­
kończenie jej nazajutrz.

Sław uta Klimatyczna Stacya Leśna.
K a k t a d  K u m y s o w y  i W fodoleozn.

{S&acya koFei 8 p ze sk o > K ijo w s k ie j).
Sto klaczy, olbrzym ie lasy iglaste, w szelkie urządzeni* hydropatyczne. 
K ucho.a pod dozoiem  lekarzy; internat, kąpiele w  Moryniu. W szelk ie 
dogodności na miejscu. C e n y  b a r d z o  d o s t ę p n e .  S z c z e g ó ł y  o d ­
w r o t n ą  p o a z t ę  S e z o n  o d  d .  2 8  m e ja  ć  > d .  14 w r z e ś n i a .  Ko 
le j  d o  s a m e g o  m i e j s c a .  Adresować: D r .  D z i e r z & i e k i  iu S t a w u -  
e le .  L ekarze Zakładu: H D o b r z y c k i ,  T .  D z i e r z b i c k i .  2249

I la i t a A s z e i  n a j p r a k t y c z n i e j s z e  o ś w ie t le n ie  d w o r ó w ,  p a ł a o ó w ,  
k o ś c i o ł ó w  z  p le b a n ia m i ,  bieżeli, f a b r y k  i t .

n  Gazem pow ietrznym  ~
k o e z t  p a ln ik a  o s i le  5 0  ś w i e c  7 , k o p ie jk i  

n a  g o d z i n ę .
Gaz powietrzny jest n a j z u p e ł n i e j  b e z -  

p ie o z n y ,  g d y ż  n ie  w y b u c h a .  Gaz ten nie zu­
żyw a tlenu powietrza w  pokoju, nie wydaje kopcia 
ani swędu i lam py mogą bye zapalane i gaszone 
naciśnięciem guzika na ścianie jest w ięc p o d  
w z g l ę d e m  h y g i e n y  i k o m f o r t u  r ó w n y  e le k ­
t r y c z n o ś c i ,  l e c z  b e z  p o r ó w n a n i ' )  t a ń s z y .  
A paraty działają automatycznie i nie wym agają 
żadnej obsługi. Kompletne urządzenia oświetlenia 
i ogrzewania gazem powie rznym przy zastosowa­
niu najnowszych angielskich aparatów r ó ż n y c h  
a y n t e m ó w  zaprowadza:

P IS A  BU I TT B |“ Instalacye Oświetleń i Biuro Techniczne. 
■ a  f p  -a U N  W arszaw a, Trębacka 2 '(róg Krak. Przed.) 

P r o s p e k t y  i k o s z t o r y s y  nr. ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  Prosim y o od 
wiedzenie naszego biura dla obejrzenia aparatu w  1 uchu. 1648

Od d. 14 kwietnia
TłSPBJsck
1 W yrobu Obuwia

Prócz istniejących już magazynów:

Kreszczatyk Jfc 40.
Padół, Aleksandrowska ul. 36.

2041

przy ul. W.-Wasylkowskiej, d. Papcwa Nr 1-3
obok B e s a ra b k i,

gdzie będzie się od­
bywać sprzedaż także i wyśmiewanego obuwia.

7-mio klasowa Szkoła Komercyjna Towarzystwa Pedagogów
w te u e ie

( K O E D U K A C Y J N A )  z • e ’nemi prawam i szkół rządowych; w  roku bieżącym  otwarta klasa 4-ta. Egzam iny d „ 
klasy w stępm j 1, H, III i IV ej d l. chłopców i do wstępnei I, II ei dl* dziewcząt od 15 go maja r. b. W s z e l ­
k ic h  w ia t to m o ś u i  u d z i e l a  i.'. * n c c 'a r y a  S z k o ł y  w  S ł a w u c i e .
2129 D y r e k t o r  9 x k o ł y  J ,  B O R Y S O G  Ł E B S K I .

^  P t e r w s £ o r z « < f n »  
francuska u ifcA ł

FhneBumtans n  k r a j u .  
OSzotfdniil Buk na olei

P E E R W S Z O R łą D M A

SzMa kroju i szycia
p ra co w n ia  d a m sk ich  t b io io a  czło nk a 

p a rys k ie j A k a d e m ii

]. Jaworowskiej
K i jó w ,  N I , 'Ż y t o m ie r s k a  ATt 2 0  m .  16.

Nauczanie pod osobistym kierunkiem podług systemu na 
grodzonego złotymi medalami i licznymi dyplomami hono­
rowymi na paryskiej i m. wystawach. Na etni sezon kur 
sa zsra. 25 rb' tylko 15 rb. Sprzedaż iorm  papierow ych 

W arunki w ysyłają  się bezpłatnie Po skończeniu szkoły w ydają się św ia­
dectwa zaświadczone przez rejenta.

Biuro Agronomiczne 2106

Prorezna 9. Polecs:

Wypielacze ręczne
Telefon 9-24.

do obróbki ro 
ślin posadzo­

nych rzędowo

Kijowski Syndykat Rolniczy
R u lw a rn a  9.

M a ją c  przedstaw icielstw o, poleca w yroby następujących
fabryk:

T l  U / f t D T ł ! V  S ie w n ik i, ntłofiaenie konne. 
L L W U n l n i  k ie ra ty , ż n iw ia rk i.

C L A Y T O N  &  S C H U T T L E W O R T H  £
m o b i l e  i  m ł o o a m i e  p a k o w e .

E C K E R T  P ł u 9 ' i  k u R ^ y w a t o r y  t s p e ę ż y n o w t r .

M I L W A U K E E  M . * z y n y  * n i w n « .

ZIM M ERiANN  N K o c a r n i e  k o n i c z y n o w e .

HEID M a s z y n y  d o  b a j c o w a n i a  n a - i o n .  

P L A T Z  K o n n a  i  r ę c z n e  p u l  w a r y  z a t o r y .
  i— r ~tt~ ♦ • » w a —

Młłynki, O . Pnhna* Separatory - wirówki, niaocy- 
Wialnie Dl» nlHJC!, „la mleczarskie i

Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. I zagranlczn. fshiyk.
■ — — w <  • - -rowi.il

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po- 
E E = =  tasowa. E = E

AASIOKSSM polne i ogrodowe.
Cenniki na żądanie gratis i franco. 564

Z. jferse
4 P r o r e z n a  4.

O t r z y m a ł  n o w y  
tra ftn g io -t  m a -  

t e r y a ł ó w  na

Gotowe
k o s t y u m y .  

? / z a j m u j ą  s ię  
z a m ó w ie n ia .

D u z y  wTy b ó r

112

rnmrn m ira*
nAJLEPSZY 5 R0DEK. ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

GNICiA, WiLGOCI ETC

P A R R V ^ L A K I E R Y  i inne:
1  r i n L l I ^ P R Z E T W O R Y  CHEMiCZ.
00 MALOWAljiA ŻELAIA,GOUT 1 TEKTURY SHOŁOWCOWE j . -  
0KA2 SHACłlOW ZEWlłĄTRI i WEWtlĄTRZ .  —

m i  m m m  wysyła ra zadanie w -  99

“ imvn ŁSiEDLEGKU
1726

1912 Kalendarzyk Odeskl 1912
na r. 19 12  str 174 , w icie

Treść: Opis O desy i portu odes- 
Iciego.— Para! e polskie.— Pamiątki 
polskie w O desie.— Dział literacki. 
O pis życia Polaków w 33 miastach 
jak: Kam ienicc-Pod., W innica K i­
jów , Pethg, M oskwa, Saratów , S e ­
wastopol, Kaługa, Tuła, Niżni-Now- 
gorod, Ktszynińw, Chersoń, Char­
ków  i t. d- W iele szczegółów , 2500 
adresów. Cena 25 kop:, z przes. 
poczt mark 31 kop W  oprawie 50 
kop. Adres: Odcsa, Jan Miodu 
szewski, ul. G ogola 23. 1925

J L 2 L

P a t e n t o w a n e  p r z e ć  r z ą d ,  hydraul. prasowane

T  n a  A k c .  F a b r .  k o r k ó w  A .  K r i e g o n a n n ,  R y g a
dla ścian, podłóg, dachów, przegródek i t. p. F l j j l e p a z y ,  w y 
próbowany i istotnie n p h P r t n n u  ° 4  g a r ą o a
celow y c z y n n i k  U  l» l i  I U  I I  I I  V  i o h l o d u .  Maksymalna

^ s z c a r .ą d ln c ś ć  w  o p a l e
w razie izolowania rur parow ych skorupam i korkowenai. S p e -  
c y a l n e  p ł y t y  korkow e nadaw, silnie prasowane d la  f u n d a -  
n u m lf  *  pod m otiry, maszyny. K o r k i ,  zatw ory i korkownice 
, , I D E A Ł ” , przyrządy ratunkowe, dywaniki dla wanien i t. p.

Generalne P r z ed staw ic ie ls tw o  I Skład 2147

i Ktthr SZULC I SZOBER I
I  T elef. 27-84. Kijów, K reszczatyk 5. T eleg r. adr. Szulber. a

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

W ia d .  o w oln  m i ę s a ,  podaje spec.

Biuro mieszkań.

Obora Zarodowa
pełnej krwi Sim cnthalcrów  w  Ka- 
bolczynie, poczta Sekuriany gub. be 
sarabskiej, ma Z { | * n u | u  od 15 0 - 
do sprzedania ■«* U W IJ  jo o  rb. 
R l l h u i l r i  dwu ' półtoraroczniaki 
D l i l l C ł J n l  od 125— 200 rb. 2140

Rządca-agronom
lat 29, zdolny, energiczny i sumien­
ny, obznajmiony ,z plantacyą bura­
ków, kartofli, hodowlą i w szelkiem f 
nowoczesnemi maszynami roinicze- 
mi, oraz stosowaniem umiejętnem 
nawozów sztucznych, z bogatą ini- 
cyatyw ą, poszukuje odpowiedniej 
posady r. b. Sw iadeciw * intensyw­
nych gospodarstw w  Królestw ie Poł- 
skiem. Pierw szorzędne refereneye. 
Łaskaw e oferty sub „Doświadczony" 
upr. się adres.: do Central. Biura Ó 
głoszeń L. i R. Metzl i S-ka w  Wnr- 
zawie. 2047

R iu r o  P o ś r e d n ic z ę

A. Bielańskiego
W ło d zim ie ? s lttg  4 9 .  T e l .  11-79.
Pcleca: nauczycielki, guwern., Lony, 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach i usługę domową. 1990

Q a r i u h 9  12 mors- z o w .o c  ° g T°-
O C IU J U C I dem w  pięknej okolicy, 
o 7 w, od st. W erb a Poł. Zach. dr

« j  tania wydzierżawia się
z warunkiem dokończenia rozpoczę 
ici budowy domku. Adres dla ofert: 
Biała Cerkiew , gub. kij., M alewskiej.

E rsnnafcnc soeurs, lijstruues rc 
l ia iiy a lA G O  com. c\ccl, M-tcr. de- 
sir. p la  dans. Ir. bon. fam. polon, on 
russe Voyagcrąicnt. Adr. Kreszczai. 
sw m. 7. Vris. dc to h. A 12 et 1 h ii 3 h.

2098

Po t r z e b n a  n a u c z y c i e l k a  polka 
z francus. jęz. i dobrerai rcko- 

mend. Bulwarno Kudrawska 15 tn. 1. 
Od g. 10 11 zrana i od 5 —7 wiecz.

2131

P n lL r H  w y c,!OWawczyui, mająca 
I U Ind. kilkołetitią praktykę i do­
bre rckomend., mogę udziel, wszyst. 
przedm po poh poszuk. miejsca do 
dzieci w  Kijow ie lub na wyjazd. W . 
W łodzira ia  m. 17 dla II. w .  2121

Rower „D ux“ mało używany tan:o 
sprzed. Kreszczat. 48 m. 31.

2125

B u o h a f t e r - b o r e s p .  poi., rosyj., 
niem , fr., poszuk. w iecz. pr icy. 

Poste-rest. okaz. kw . „Dz. Kij." 2146

O d e s a
prenumeratę na

„Dziennik Kijowski" 

przyjmuje 
K s ię g a r n ia  i C z y te ln ia

A. Zwierowicza
J e k a tc r ln in sk a ja  SI. 324

Dla udostępnienia pnenuwer. „Dzten’ 
nika Kijowskiego* nabycia na wa 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu poła 
kim, porozumieliśmy się z wydawca­

mi 1 odstępujemy

po cenie mlżonej
wyłącznic tylko naszyć, prenumera 

lorom.

Dzieje Polski
D-n Feliksa Kosecznego
2 tomy, So IluStracyl Illnleza, duża 
mapa P0L1M z padziążeiii na woje­
wództwa. Cena dla prenunaeratorśw 

t Dzlearika Kijowskiego":

R b .  I  k a p -  6 0
(w ozdobnej opraw

K ra k ó w
Rys historyczny da połowy XVII w

Rb, 3
oon a k s lf g a m k a  rb . S).

(W ozdobnej oprawie)
Na prozrineyę wysyłamy io itlleio  
nłem z dałąCzenltm kasitśw pne- 

tytki.

Rtilaktcr odpowiedzialny
f f ^ a a i a l o w  d!łn’ l ń a k i . DrukaroiA Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Jt 38. W ydaw cy: T om asłe  l i l c h a ł o a i k i .  

A - t o a l  C a e p w iA ś k i .


